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Możemy patrzeć z  dumą
na dorobek nowoczesnej Polski

Przemówienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
Z okazji 20 rocznicy odzyskania 

Niepodległości Pan Prezydent Rze
czypospolitej wygłosił dnia 10 bm. 
następujące przemówienie, transmi
towane przez Polskie Radio:

Znowu bije dziś na dziejowym zegarze 
Polski godzina wielkiej rocznicy. Znowu 
Wskazówka przystaje na historycznej dacie: 
11 listopada, wywołując w sercu i umyśle 
każdego Polaka tyle wizji zwiątpień i zwy
cięstw, upadków i porywów wielkości, tyle 
wspomnień chmurnych i słonecznych, tyle 
rozważań nad przeszłością i nad przyszło
ścią Polski.

Dziś wskazówka historycznej rocznicy 
przystaje po raz dwudziesty, odkąd po prze
szło 120-Jetniej przerwie — poczęliśmy po
nownie żyć politycznie na własny rachunek, 
na własną państwową odpowiedzialność.

Dziś zamykamy i bilansujemy pierwsze 
dwa dziesięciolecia w tej najbarwniejszej 
księdze, w której historia obok wyroków 
Opatrzności zapisała na zawsze działania lu
dzi, w której fakty i czyny są nieodwołalne 
i już nie zmienne, a której tytuł brzmi: nie
podległa i zjednoczona Polska.

Dzień 11 listopada 1918 roku zapieczę
tował stare księgi naszego upadku, naszej 
niewoli, naszego rozdarcia i rozbicia, a za
razem otworzył nowe, niezapisane księgi 
dziejowe i postawił je obok tych, które od 
początków istnienia państwa polskiego, aż 
po zwycięstwo wiedeńskie zapisały tyle 
wielkich czynów, tyle wielkich myśli, tyle 
bohaterstwa w służbie państwa, narodu 
i wiary — dawnej Polski.

Dzień 11 listopada 1918 r. umożliwił nam 
nawiązanie do najświetniejszych tradycji, 
opierających potęgę Polski na pracy i na 
ofiarności obywateli, umożliwił nam też 
przecięcie niewolniczego pasma upokorzeń 
w przymusowej służbie na obcy rachunek.

W  oczach tych, którzy przeżyli czynnie 
tę przełomową datę, historia Polski zawró
ciła nagle, w sposób jakże niecierpliwie wy
czekiwany i jakże niespodziewany zarazem, 
na kierunek wprost przeciwny.

P. Prezydent Rzplitej w otoczeniu dzieci 
z  Zaolzia przed defiladą w Cieszynie.

Zaborcy, którzy tak butnie wierzyli w swe 
prawo przemocy, w swą niezwyciężoną po
tęgę, załamali się wszyscy równocześnie, 
niszcząc swe siły i swe zasoby aż do zu
pełnego bezwładu, a wyniszczony — zda
wałoby się do dna — naród polski, w chwili 
powrotu do Warszawy Wielkiego Więźnia 
z Magdeburga, odzyskał cudowną świado
mość jednolitości celu i siłę, dostateczną dla 
obalenia wiekowego jarzma niewoli, do oba
lenia hańby podziałów.

Obce wojsko, doskonale uzbrojone, woj
sko zwycięskie, powstrzymujące dotych
czas napór całego prawie świata cywilizo
wanego, skoncentrowane licznie na ziemiach 
Polski, nagle zatraciło spójnię jednolitości 
i więzi ideowej, stało się więc słabe moral
nie i fizycznie. I odwrotnie, bezimienne, for
malnie niezorganizowane, nieuzbrojone rze

sze robotników i rolników, studentów i pra
cowników umysłowych, rzemieślników 
i kupców, ludzi młodych i starych, wszędzie, 
gclzie tkwił od wieków zasiąg polskości, po
czuło — pod Wodzą Józefa Piłsudskiego — 
żywiołową chęć walki o wolność i zwy
cięstwo.

I znalazło wolność naństwo przez zwy
cięstwo z dnia 11 listopada 1918 roku.

I od tej daty niejedno zwycięstwo pol
skie wpisane zostało do historii pierwsze
go dwudziestolecia niepodległości od bitwy 
warszawskiej — aż po dzień powrotu Śląska 
Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej. Tylko 
że nasze', polskie zwycięstwa mają czasami 
treść tak bogatą — że aż trudną do zrozu
mienia, szczególnie dla obcych.

Któż bowiem w jednej syntezie uchwycić 
może skutki odwrócenia się takich faktów, 
jak to, że rokrocznie przed wojną Rosja 
carska wyciągała z królestwa kilkadziesiąt 
milionów rubli na swoją korzyść, że do 
budżetu Anstrii przedwojennej—najbiedniej
szy kraj, Galicja, dopłacała rocznie sto kil
kadziesiąt milionów koron, że w ciągu kil
kudziesięciu lat w drugiej połowie ubiegłego 
wieku nie zbudowano ani jednego kilometra 
dróg w b. Królestwie Kongresowym.

Clemenceau — rzetelny przyjaciel Pol
ski — pisał o tym okresie naszego bytu 
w niewoli: „Krzywda ta nie wytrzymuje ża
dnego porównania z innymi, nieprzebaczal- 
nymi objawami przemocy w dziejach Euro- 
py“ — „był to istny krwawy korowód nie- 
doli“.

Zło, siane na ziemiach Polski w ciągu ca
łych dziesięcioleci przez zaborców, miało się 
dopiero ujawnić w całej jaskrawości w wol
nej Polsce. Pod obcym panowaniem, jakże 
ułamkowy udział brało społeczeństwo pol
skie w budowie szkół polskich, w rozbudo
wie przemysłu i komunikacji, w regulowaniu 
dróg wodnych, w wyzyskaniu bogactw na
turalnych ziemi, w tworzeniu instytucji spo
łecznych, opiekuńczych i zdrowotnych, w 
procesie reform finansowych i agrarnych, 
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w procesie rozbudowy miast? Jedynym re
gulatorem tych codziennie narastających 
niedoli ludzkich na ziemiach polskich, nie
doli — nie wywołujących zbytnich trosk 
u rządów zaborczych—była emigracja naj
dzielniejszych, najwartościowszych jedno
stek za granicę i często za morze.

Wielka wojna zniszczyła dwie trzecie 
naszego kraju doszczętnie.

Nie potrzebuję kreślić tego strasznego 
obrazu ruiny materialnej, który wyziera! z 
każdego zakątka Polski, gdyż tkwi on żywy 
i odstraszający w pamięci ludzkiej. Wsie 
i miasta, kościoły i muzea, fabryki i gospo
darstwa rolne, lasy i pola, drogi i koleje, ma
gazyny i urządzenia domowe, wszystko to 
uległo — nieraz bezcelowo — orgii zniszcze
nia.

Jedna piąta część majątku społecznego 
Polski uległa zniweczeniu w czasie wojny. 
Produkcja zbożowa w pierwszym okresie 
powojennym spadła do jednej trzeciej stanu 
normalnego. Nie było wówczas w Polsce ani 
jednolitego systemu rządzenia, ani armii, ani 
uzbrojenia, ani oświaty, ani nrawa, ani wa- 
lutv, ani norm dodatkowych, ani surowców, 
ani dróg handlu zagranicznego. Co gorzej 
otoczyło nas szczelnie lekceważenie i nie
ufność. Wszyscy przeciwnicy nasi próbo
wali przybić stempel sezonowości naszemu 
państwu i prawie równocześnie z dniem od
rodzenia naszego państwa zaatakowali na
sze granice i od wschodu, i od zachodu, i od 
południa, i od północy.

Nasi przyjaciele — jak to często bywa 
między przyjaciółmi — nie wierzyli w słusz
ność naszych argumentów i wniosków. Po
kutowała wówczas w mentalności wielu rzą
dów obcych nadzieja, że świat rychło po
wróci nie tylko do równowagi przedwojen
nej, ale że odbudują się i przedwojenne si
ły, z caratem rosyjskim na czele. Dyploma
cji wielu krajów wydawało się wówczas, iż 
obstawienie Polski niezlikwidowanymi kon
fliktami oznacza powiększenie własnego bez
pieczeństwa.

Z tego dna braków, przywaleni ciężarem 
tak licznych trudności, musieliśmy się wy
dobywać sami, odsuwając nieraz pokusy 
pomocy materialnej, związanej z ogranicze
niem naszej samodzielności politycznej. By
ła to twarda szkoła żvcia, w której mogliś
my łatwo zejść na manowce bezładu, na dro
gę ścierania tak cennej energii narodowej — 
na nieproduktywne spory i walki wewnę
trzne.

Gdybyśmy przeszli bezczynnie, po pro
stu z prądem fali przez to pierwsze dziejo
we dwudziestolecie, poddając się namiętno
ściom walk o fikcje siły i organizacji, byli
byśmy pod jego koniec przedmiotem lekce
ważenia obcych, pomniejszeni w swej roli 
nie tylko na zewnątrz, ale i wewnątrz na
szego państwa.

Dziś tedy nadchodzi chwila, by w spo
sób najbardziej obiektywny stwierdzić, że 
w tym dwudziestoleciu potężna indywidu
alność Piłsudskiego zaważyła na naszym 
rozwoju w taki sposób, że możemy z dumą 
patrzeć na cały dorobek nowoczesnej Pol
ski. I nie o to tu idzie, by poddawać kry
tycznej analizie długą listę pozytywnych 
osiągnięć na tylu ^olach naszego życia pań
stwowego i narodowego.

I tak bowiem żaden fakt, żaden zareje
strowany błąd, który popełniony został przez 
nas w tym tak trudnym okresie i żadna choć
by najdłuższa litania rzeczywistych braków 
naszvch, nie będ? w stanie osłabić ani na
szych zdobvcz^ w zakresie stworzenia wiel
kiej potęgi woiskowej, ani sukcesów w dzie- 

~ dżinie polityki zagranicznej, tak rzeczywi-
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stycli dziś dla każdego Polaka, ani w zakre
sie postępów, osiągniętych w dziedzinie kul
tury i oświaty, w dziedzinie gospodarstwa 
i finansów, wymiaru sprawiedliwości i ad
ministracji, w rozbudowie tylu ważnych 
obiektów narastającej siły państwowej, jak 
Gdynia Jak przemysł w Okręgu Centralnym, 
jak gospodarcza rozbudowa Śląska, jak roz
budzenie prężności handlowej w Polsce.

Ponad wszystkie osiągnięcia i ponad błę
dy i braki, które i u nas muszą istnieć tak 
samo jak istnieją w tylu bogatszych i od 
dawna niezależnych społeczeństwach, za 
zdobycz największą i osiągnięcie najważniej
sze poczytuję ten przełom, który pod wpły
wem i naciskiem Piłsudskiego - Nauczycie
la, dokonał się w sposobie naszego myślenia.

Dziś wiemy, że chcąc właściwie oceniać
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Marszałek Śm igły-Rydz doktorem 
honorowym nauk technicznych

W ubiegłą niedzielę odbyła się w Politech
nice Warszawskiej podniosła uroczystość na
dania godności doktora honorowego nauk tech
nicznych Marszałkowi Śmigłemu - Rydzowi. 
Uroczystość ta była nie tylko wyrazem naj
wyższego uznania dla osoby Wodza Naczelne
go i prac Jego życia, lecz także podkreśleniem 
więzów, łączących dziś nauki techniczne z woj
skowością. Bo wojsko współczesne — jak to 
podnoszono w przemówieniach — bez techniki, 
to wojsko bez oręża.

Polskie pieniądze
W  dniu 10 listopada b. r. ogłoszone zo

stało nader ważne rozporządzenie ministra 
Skarbu w sprawie zgłoszenia i zaofiarowa
nia do skupu mienia, posiadanego za grani
cą oraz wszelkich należności od zagranicy.

Co oznacza to rozporządzenie? — Oto 
ostatnie tygodnie wykazały konieczność 
i użyteczność zebrania w ręku państwa ca
łych zasobów zagranicznych, posiadanych, 
przez społeczeństwo. Dotychczas zdarzało 
się, że kapitały w Polsce zarobione pracą 
polskiego robotnika, szły za granicę i służy
ły obcemu państwu, niekiedy nawet w akcji 
przeciw Polsce. Gospodarka obcego kraju 
otrzymywała zasiłek, a nasza gospodarka 
zawsze musiała się dorabiać. Działo to się

Wpływy 1 wydatki budżetowe 
w październiku

Tymczasowe zamknięcie rachunków 
skarbowych za październik r.b. tj. siódmy 
miesiąc okresu budżetowego 1938-39 r., wy
kazuje dochody w kwocie 211 mil. 824 tys. 
zł. i wydatki 216 mil. 714 tys. zł., niedobór 
wynosi zatem 4 mil. 890 tys. zł.

W  porównaniu z wynikami września 1938 
r. dochody w październiku rb. są wyższe 
o 21 mil. 135 tys. zł. Wydatki w porówna
niu z wrześniem 1938 r. są wyższe o 22 mil. 
978 tys. zł. Ten wzrost wydatków pozo
staje przedewszystkim w związku z obję
ciem w październiku rb. odzyskanych ziem 
Śląska Cieszyńskiego. Zwiększone wydatki 
zostały pokryte częściowo zwiększonymi 
dochodami.

W  porównaniu z wynikami października 
1937 r.. dochody budżetowe są wyższe o 14 
mil. 164 tys. zł., a wydatki o 20 mil. 450 
tys. zł.

Wzrost wpływów skarbowych nastąpił 
w podatkach bezpośrednich i pośrednich oraz 
w monopolach.

teraźniejszość i budować hasła dla przy
szłości, musimy stale mieć m zed  wzrokiem 
i sumieniem narodowym obraz naszej prze
szłości. Z niej bowiem wynika, że możemy 
łatwo zmarnować setki zwycięstw, a setką 
bohaterskich wysiłków nieraz nie zdołamy 
okupić jednej klęski.

Wiemy, że 11 listooada 1918 r. jednoczy
ła naród polski słabość naszych zaborców, 
Piłsudski uczył nas no tym przez lat kilka
naście, iż winniśmy jednoczyć się dla po
tęgi Polski.

11 listopada 1918 r. wspomnienie niewoli 
i uczucie narodowe jednoczyło nas dla wy
zwolenia Polski. Piłsudski zaś uczył nas, że 
obecnie rozum i konieczność utrwalenia nie
podległości Polski wzywają nas do współ
działania.

11 listopada 1918 r. słabość nasza wy
starczała do zabezpieczenia Polski — wobec 
słabości i upadku wielu potęg świata. Dziś 
siła i nraca innych narodów, wymaga pra
cy i siły — zwartej i czujnej — całego na
rodu polskiego.

W  rocznicę wymarszu Pierwszej Kom
panii Kadrowej powiedział Józef Piłsudski 
w rozkazie dziennym: „Żołnierze, krew Wa
szych przodków pisała w dziejach smutne 
„nie z°męła“. Wy — szczęśliwsi — krwią 
swą piszecie „żyje i zginąć nie może“.

Niech ten rozkaz Wielkiego Marszałka 
zachowa swą wagę — jako drogowskaz — 
i dla następnych, wyrastających w coraz 
większym poczuciu siły państwowej — po
koleń Rzeczypospolitej.

powrócą do Polski
szczególnie dlatego, że wiele rodzin uwa
żając obce państwa za mocniejsze od nas 
gospodarczo — umieszczało w nich swe 
kosztowności lub kapitały, jako w miejscu 
pewniejszym. Z drugiej strony na terenie 
Polski działają kapitały, kierowane rękami 
niepolskimi, z których dochody wędrowały 
najczęściej za granicę. Rozporządzenie po
stanawia więc, jako rzecz konieczną dla po
trzeb gospodarstwa narodowego, oddanie do 
rozporządzalności państwa wszelkich zagra
nicznych rezerw pieniężnych firm i osób 
prywatnych. Wszystkie osoby, które mają 
miejsce zamieszkania lub siedzibę w kraju, 
obowiązane są zgłosić w Banku Polskim 
wszelkiego rodzaju mienie nosiadane za gra
nicą o łącznej wartości ponad 5 tysięcy. 
W  szczególności zgłoszeniu podlegają posia
dane za granicą nieniądze zagraniczne, zło
to, papiery wartościowe i inne. Zgłosze
niu w Banku Polskim podlegają również po
siadane za granicą nieruchomości oraz wszel 
kiego rodzaju inne prawa majątkowe (udzia
ły w przedsiębiorstwach zagranicznych), 
przy czym nieruchomości podlegają obo
wiązkowi zgłoszenia bez względu na ich 
wartość.

Zgłoszone pieniądze i złoto będą skupy- 
wane przez Bank Polski; nie będą skupywa- 
ne ani likwidowane nieruchomości za grani
cą. Wolni są od obowiązku zgłoszenia, mie
szkający w Polsce obywatele tych państw, 
które w zakresie soraw uregulowanych oma
wianym rozporządzeniem ministra skarbu, 
bądź w ogóle obowiązków podobnych nie 
wprowadziły, bądź nie stosują ich do oby
wateli Polski.

Zgłoszenia winny nastąpić najdalej do 
dnia 30 od dnia 10 b. m. W  razie uchylania 
się od obowiązków, ustalonych rozporządze
niem, grozi kara więzienia do lat 5 i grzyw
na do 200 tys. złotych, oraz konfiskata ca
łego niezgłoszonego majątku. Wszelkich 
szczegółowych informacji! udzielają zainte
resowanym oddziały Banku Polskiego.
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Nowowybrani senatorowie
W  ubiegłą niedzielę w e w szystkich m iastach 

Wojewódzkich odby ły  się posiedzenia w oje
wódzkich kolegiów  w yborczych, na k tórych 
dokonano w yboru  następujących senatorów :

m i a s t o  s t o ł e c z n e  w a r s z a w a
1) Beck Józef, lat 44, m inister sp raw  zagr.,
2) Barcikow ski Stefan, la t 45, kupiec,
3) D ąbkowski Stefan, lat 54, ppłk. w  st. sp.,
4) M iklaszewski B olesław , lat 67, prof. S.G.H.,
5) Starzyński. Stefan, lat 45, p rezyden t W ar

szawy,
6) Szelągow ska Anna, la t 58, działaczka społ.

W O J. W ARSZAW SKIE
1) Koc Adam, la t 47, płk. w  st. sp.,
2) P rzedpełsk i Bolesław, lat 42, rolnik,
3) Rembieliński Jan , lat 41, dziennikarz,
4) Róg M ichał, lat 55, dziennikarz,
5) Budzanow ski Józef, lat 51, burm istrz.

W O J. ŁÓDZKIE
1) S tolarski B łażej, rolnik,
2) Fichna B olesław , adw okat,
3) Hempel S tanisław ,
4) W ilczyński Roman, urzędnik,
5) W asilew ski Tom asz, kierow nik szkoły.

W O J. KIELECKIE
1) Lachow ski Albin, rolnik,
2) ks. Zelek Roman,
3) B erbecka Zofia, działaczka społ.,
4) Tom aszkiew icz Leopold,
5) Jędrusiak  H enryk, nauczyciel,
6) R adziw iłł K rzysztof, ziemianin.

W O J. LUBELSKIE
1) Lechnicki Felicjan, la t 53, rolnik,
2) Katelbach Tadeusz, la t 41, dziennikarz.
3) Lelek Stefan, lat 53, sędzia,
4) Lachcik Jan , la t 46, inspektor szkolny.

W O J. BIAŁOSTOCKIE 
Łazarski M ichał, lat 43, rolnik,

2) Siciński S tanisław , la t 43, rolnik,
3) R ataj Jan , la t 49, adw okat.

WOJ. WILEŃSKIE
1) P ry s to r  A leksander, płk. w  s. s.,
2) D obaczew ski Eugeniusz, la t 52, płk. w  s. s., 

lcksrz
3) Kamiński W ładysław , lat 45, prezes Izby 

Roln.

Młodzież chłopska w
W  dniu 30 ub. m. zosta ły  zorganizow ane 

przez W ołyński Zw. M łodzieży W iejskiej w  
Łucku obrady, pośw ięcone zagadnieniom  u k ra 
ińskim. W  obradach w zięli udział p rzedstaw i
ciele C entralnego Związku M łodej W si z p re
zesem  G ieratem , delegat Insty tu tu  Spraw  Na
rodow ościow ych Srocki, przedstaw iciel Mini- 
s te rs tew a  R olnictw a dyr. K rzyczkow ski i inni. 
Po odczytach i dyskusji pow ołano s ta ły  Ko
m itet O rganizacyj W iejskich do sp raw  narodo
w ościow ych, k tó ry  m a za zadanie planowe 
przepracow anie zagadnień narodow ościow ych 
w  naw iązaniu do prak tycznej działalności tych 
organizacyj.

P odstaw ą naw iązania w spółpracy  na tym  po
lu m iędzy obydw om a zw iązkam i są w spólne 
stw ierdzenia, ujmujące w  ram y ogólne zagad
nienie ukraińskie w  Polsce.

S tw ierdzen ia  te podkreślają w ielką rolę chło
pów, szczególnie m łodego pokolenia chłopskie-

Posłowie z okręgu I r  !2
W  spisie now ow ybranych posłów, zam iesz

czonym  w  poprzednim  num erze, mylnie podano 
nazw iska posłów  przy  okręgu 12.

Posłam i w  okręgu 12 —• P łock  w ybran i zo
stali:

Klimkiewicz Stefan, przew odniczący obwodu
O.Z.N. w  Płońsku.

Kaczorow ski Klemens, przew odniczący ob
wodu O.Z.N. w  Płocku.

Obaj now ow ybrani posłow ie są rolnikami.

W O J. NOWOGRÓDZKIE
1) W ielow ieyski Janusz, la t 41, urzędnik,
2) Godlewski Józef, lat 46, rolnik.

W O J. POLESKIE
1) Pacześniak  Franciszek, lat 58,
2) Milewicz W ładysław , lat 45, lekarz.

W O J. WOŁYŃSKIE
1) Gedrojć Tadeusz, la t 48, prezes Sądu Okr. 

w  Łucku,
2) Ks. Nosalewski Kazimierz, lat 67, proboszcz 

rzym .-kat.
3) Puław ski Ignacy, la t 52, prezes Izby 

Przem . Handl. w  Lublinie,
4) Inż. Tym oszenko Sergiusz, lat 57.

W O J. TARNOPOLSKIE
1) W róbel W iktor, lat 41, rolnik.
2) dr Lachowicz W ojciech, lat 49, lekarz,
3) Malicki Mikołaj, lat 48, rolnik.

W O J. STANISŁAW OW SKIE
1) Dr Zarzycki Ferdynand, lat 50, gen. w  s. s.,
2) H ordyński Emilian, la t 47, adw okat.

W O J. LW OW SKIE
1) D r Kolankowski Ludwik, la t 56, prof. 

U. J. K.,
2) B artlow a M aria, lat 63,
3) Bundzylak, la t 48, rolnik,
4) Sem kowicz A leksander, la t 53, introligator,
5) Pulnarow icz W ładysław , la t 53, rolnik,
6) Inż. T w orydło  Mikołaj, lat 54, urzędnik 

pryw .,
W O J. KRAKOWSKIE

1) dr S tryjeński W ładysław ,
2) inż. Skoczylas S tanisław , prof.,
3) Galica Andrzej, gen. w  s. s.,
3) Duch Kazimierz, b. w icem inister.

W O J. ŚLĄSKIE
1) Kornke Rudolf, lat 54,
2) Grajek Michał, lat 55,
3) D rozdow ski M arian, la t 40, dyr. Izby 

Przem . Handl.
W O J. POZNAŃSKIE

1) M oraw ski Edw ard, ziemianin,
2) D r G ło w a ck i Zygmunt,
3) R osada  Stefan , notariusz,
4) D y b czy ń sk i S y lw e s te r .

W O J. POM ORSKIE
1) Śląski Jan,
2) Bruski Dawid, dyr. g.imn.

sprawie ukraińskiej
go w  rozw iązyw aniu sp raw  narodow ościo
w ych. Oto są główne ustalenia, na k tórych  
zorganizow ana m łodzież w iejska budow ać bę
dzie w spółpracę polsko - ukraińską:

„Analiza sił społecznych w  Polsce wskazuje, 
iż grupą społeczną, w  której istniejące i nara
stające w artości gw arantu ją  rozw iązanie sp raw  
narodow ościow ych w  Polsce, są  przede w szy 
stkim  chłopi.

Całe młode pokolenie chłopskie musi w  
sw ych program ach działania, w  sw ych zasa
dach w ychow aw czych uwzględnić ciążący na 
grupie chłopskiej obow iązek rozw iązyw ania 
sp raw  narodow ościow ych.

D zisiejszy zasięg te ry to ria lny  Rzeczypospo
litej Polskiej nie może być tem atem  jakiejkol
w iek dyskusji czy  sporu i granica dobrowolnie 
ustalona w  roku 1920 przez Naród Polski i U kra
iński będzie zachow aną po w ieczne czasy.

Obok siebie na Kresach żyjące N arody Polski 
i Ukraiński m uszą ułożyć sw e ży c ie  na p łasz
czyźnie ścisłej w spółpracy  w  imię służenia do
bru  Rzeczypospolitej oraz w spólnym  in tere
som.

W  stosunku do Narodu U kraińskiego zacho
w ać m usim y postaw ę godną w ielkiego Narodu 
Polskiego, m usim y uznać praw o U kraińców  do 
stw orzenia poza naszą granicą w schodnią w ła 
snego państw a, m usim y im dopomóc. Nie tylko 
poczucie słuszności, lecz interes w łasny  Narodu 
Polskiego zm usza nas do takiego staw iania 
kw estii. M usimy bow iem  złam ać imperializm 
m oskiewski i s tw orzyć  w arunki, w  których 
w schód zorganizow any będzie przez Naród Pol
ski i U kraiński.'4

N a jw yższe  odznaczenia estońskie 
dia Pana Prezydenta Rzplitej 
i Marszałka Śm igłego-Rydza

W  ubiegłym  tygodniu um yślny w ysłannik  
prezyden ta  Estonii gen. Jonson, udekorow ał 
na Zamku w  W arszaw ie P an a  P rezy d en ta  
Rzplitej prof. Ignacego M ościckiego, specjalną 
w stęgą  orderu  „Białej G w iazdy11 z łańcuchem , 
najw yższym  odznaczeniem  estońskim .

R ów nocześnie w  imieniu p rezyden ta  estoń
skiego P aetsa , gen. Jonson w ręczy ł M arszałko
w i Śm igłem u-Rńdzowi w ielki k rzyż  orderu  
estońskiego „Białej G wiazdy".

Przedstawiciele rolnictwa 
Wielkopolski i Pomorza 

u Pana Prezydenta
W  dniu 9 bm. P an  P rezy d en t Rzeczypospoli

tej p rzy jął na posłuchaniu prezesów  obu orga
nizacyj rolniczych P om orza i Poznańskiego 
Leona Czarlińskiego i S tan isław a M ikołaj
czyka, k tó rzy  przedłożyli Panu P rezydentow i 
istotną sytuację gospodarczą i społeczną, w  ja
kiej znalazło się rolnictw o ziem zachodnich,.

Przedłożonym i zagadnieniam i P an  P rezyden t 
żyw o się zainteresow ał, w ykazując w iele zro 
zumienia i przychylności dla ciężkiej sytuacji 
rolnictw a. Posłuchanie trw ało  około dwóch go
dzin, po czym  obaj prezesi złożyli w spólny m e
m oriał Pom orskiego T o w arzy stw a  Rolniczego, 
oraz W ielkopolskiego T ow arzy stw a  Kółek Rol
niczych, obejm ujący najw ażniejsze zagadnienia 
rolnicze w  chwili obecnej.

Wielkie zja zd y  rolnicze
W  dn iach  10 g ru d n ia  b r. C e n tra ln e  T o

w a rz y s tw o  O rg a n iz a c y j i K ółek R o ln iczy ch  
o rg an izu je  w ielki Z ja z d  G o s p o d a r c z y .

N astęp n eg o  z a ś  dn ia , to  je s t  11 g ru d n ia  
b r. odbędzie  się  w aln e  z g ro m ad zen ie  C en 
tra ln e g o  T o w a rz y s tw a  O rg a n iz a c y j i K ó
łek  R o ln iczych .

Połączenie W ołyńskiego 
I w . Spółdzielni „H u rt“  

ze Z w . Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkow o-Gospodarczych R . P .

W  ostatnich dniach zostały  zakończone p er
trak tac je  w  przedm iocie połączenia W ołyńskie
go Związku Spółdzielniczego „H urt" w  Rów 
nem na W ołyniu ze Zw iązkiem  Spółdzielni Rol
niczych i Zarobkow o - G ospodarczych R. P. 
Zgodnie z porozum ieniem , spółdzielnie należą
ce do Zw iązku „H urt" zgłoszą sw oje p rzy stą 
pienie do O kręgow ego Zw iązku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkow o - G ospodarczych w 
Łucku. W  ten sposób ilość spółdzielni Związku 
O kręgow ego w  Łucku pow iększy się o 34 spół
dzielnie, posiadające 120 sklepów  detalicznej 
sp rzedaży  i zrzeszające 22.507 członków, w  
czym  62 proc. rolników. Połączenie W ołyń
skiego Zw. Spółdzielni „H urt" w  R ów nym  na 
W ołyniu obok przystąpienia polskich spółdziel
ni rolniczych ze Śląska Zaolzańskiego jest wiel
kim krokiem  naprzód w  dziedzinie zjednocze
nia polskiej spółdzielczości rolniczej.

W alny Z ja zd  delegatów 
Związku Spółdzielni Rolniczych 

i Zarobkowo -Oospodarczych R. P ,
C zw arty  W alny  Zjazd delegatów  spółdzielni 

należących do Zw iązku Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkow o - G ospodarczych odbędzie się w  
dn. 24 listopada rb. w  W arszaw ie, p rz y  ul. Ko
pernika 30.

Na porządku dziennym  znajduje się obok 
spraw ozdania rocznego i uchw alenia budżetu 
zagajenie i pow ołanie Zjazdu i sp raw a zmiany, 
statu tu .
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Jfstlc Polslts

M a r s z a le k  Ś m i g ł y -R y d z  w  m o m e n c ie  w ita 
nia s ię  z  j e d n y m  z  g ó r n ik ó w  z a o lza ń sk ieh .

Włodarz Rzplitej na Zaolziu
Śląsk Zaolzański obchodził po raz p ierw szy  ' 

w raz  z całą Polską radosne św ięto N iepodległo
ści wolny, złączony; z M acierzą. R adość ludu 
Zaolzia pow iększyło jeszcze przybycie na ob
chód W łodarza  Rzeczypospolitej P ana  P re z y 
denta prof. Ignacego M ościckiego.

W  tym  tak  wielkim  dla Polski dniu Ślązacy, 
goszcząc u siebie M ajestat Polski w  osobie Jej 
P rezydenta , podkreślili najmocniej sw ą p rzy 
należność do M acierzy, dokonali całkow itego 
zacieśnienia w ęzłów  z resz tą  Rzplitej, z_ k tó rą  
ich losy na zaw sze, na dole i niedole zw iązały.

Na teren; Ś ląska Zaolzańskiego P an  P rezyden t 
w raz z M ałżonką p rzyby ł w dniu 10 b. m., w 
przeddzień Św ięta Niepodległości. W  podróży 
tow arzyszy li Mu: m inister Poniatow ski, m inis
ter Rom an i gen. N arbutt-Łuczyński.

W  Cieszynie zapanow ał nastrój podniosły 
i radosny. Tysiące m ieszkańców  w yległo na 
miasto, zajm ując m iejsca w zdłuż ulic, k tórym i 
Pan P rezyden t miał przejeżdżać. W szędzie nad 
głowam i tłum ów  ko łysał się las sztandarów  
najrozm aitszych organizacyj.

P rzyby łego  na dw orzec cieszyński W łodarza 
P aństw a  w itają p rzy  dźw iękach m arsza naro 
dowego woj. G rażyński, gen. B ortnow ski i ks. 
biskup Adamski. Po przejściu przed frontem  
kompanii honorowej, Pan P rezy d en t przyw ita ł 
się z przedstaw icielam i w ładz, duchow ieństw a 
i m iejscowego społeczeństw a. N astępnie w śród  
żyw iołow ych okrzyków  zgrom adzonej ludności 
Pan  P rezy d en t odjechał do starego, p iastow 
skiego zam ku w  Cieszynie, w  k tó rym  zam iesz
kał na czas pobytu w  tym  mieście.

Z zam ku tego popłynęły  tego dnia w ieczo
rem p rz e z . fale radiow e słow a przem ów ienia 
Pana P rezy d en ta  do w szystk ich  Polaków  w  
20-tą rocznicę Niepodległości. Przem ów ienie 
to podajem y w  całości na w stępie dzisiejsze
go numeru.

W  sam dzień Niepodległości w spaniałe u ro 
czystości w  Cieszynie z udziałem  P ana  P rezy 
denta i p rem iera  S ław oja Składkow skiego, k tó 
ry  p rzyby ł rów nież na Zaolzie, zam ieniły się 
w w ielką m anifestację.patrio tycznych uczuć lud
ności Ś ląska Zaolzańskiego, której p rzedstaw i
ciele przybyli z najodleglejszych zakątków  tej 
ziemi, by  złożyć hołd. P. P rez. Rzplitej.

G łów nym  punktem  uroczystości cieszyńskich 
było nabożeństw o i rew ia wojsk, organizacyj 
m łodzieży i ludności całego Zaolzia.

P iękny o łta rz  wzniesiono na betonow ym  
schronie, zbudow anym  przez Czechów. W okół

o łta rza  ste rczą  jeszcze zasieki z drutów  kol
czastych.

Niemilknące okrzyki w itają p rzybyłego  na 
plac rewii P ana  P rezyden ta . M szę św. celebruje 
ks. biskup Adamski w  asyście ks. biskupa G aw 
liny i licznego duchow ieństw a. Po nabożeństw ie 
ks. biskup Adamski w ygłosił podniosłe kazanie, 
w  którym  m. in. m ów ił:

„S zczęś liw y jestem, że dzięki zarządzeniu Ojca 
Św. Piusa X I mogę powitać z czcią i czołobitnością 
Pana Prezydenta Rzplitej i dać w yra z radości, że 
modły ludu polskiego, w yp ływ ające z głębokiej tę
sknoty do Polski, zostały wysłuchane".

Imieniem zjednoczonego C ieszyna przem aw iał 
burm istrz m iasta Halfar, imieniem górników  i ro
botników  H anzel z K arw iny, imieniem rolników  
Paw lica  z Ropicy. Po każdym  przem ów ieniu 
z ry w ały  się d ługotrw ałe okrzyki na cześć R ze
czypospolitej i Jej W łodarza.

Podniosłe przem ów ienie w ygłosił rów nież 
przedstaw iciel całego ludu zaolzańskiego, p rze
w odniczący O. Z. N. ńa Śląsk Zaolzański — 
W aleczko.

„Świadom ość tego —  mówił —  że zorganizowane 
siły twórcze narodu dają tak wielkie i piękne rezul
taty, zjednoczyliśm y najzdrowszy element polski ca
łego Śląska Zaolzańskiego w  Związku Polaków, któ
ry  w  sobotę maniiestacyjnie wstąpił do Obozu Zjed
noczenia Narodowego, aby tu tw orzyć wielką siłę 
moralną i materialną, potężną tw ierdzę polskości, 
kultury 1 tw órczej pracy".

Z kolei, w  odpowiedzi na przem ówienia, za
biera głos P an  P rezyden t:

„ R o d a c y !
P r z y b y ł e m  d o  w as  w  t y m  tak  w a ż n y m  

dla  n a ro d u  p o ls k ie g o  dn iu , ż e b y  s z c z e g ó ln ie  

p o d k re ś l ić , ja k  je s te ś c ie  m i d r o d z y .
D r o d z y  d la teg o , ż e ś c ie  p r z e z  ty le  w ie k ó w  

u t r z y m a li  d u ch a  p o ls k ie g o , ż e ś c ie  p ie lę g n o 
w a li polska, m o w ę , s w o je  u c z u c ia  p r z y w ią 
za n ia  d o  m a c ie r z y .

D r o d z y  d la teg o , ż e  g d y  sią ju ż  zb liża ła  

g o d z in a  w y z w o le n ia ,  b y l iś c ie  g o t o w i  z ło ż y ć  
w s z e lk ie  o f ia ry , łą c z n ie  z  o fia ra  k rw i.

dwudzle
R a d o ś ć  p rz e p e łn ia  m e  s e r c e , g d y  w id zę , 

ż e  w ła śn ie  ten  lu d  u k o c h a n y , z e s p o lo n y  dziś  

z  m a c ie rz ą , b ą d z ie  s ta n o w ił  w e s p ó ł  z  lu d n o 
ś c ią  in n y c h  d z ie ln ic , n a ró d  p o tę ż n y , z je d n o 
c z o n y .

W ś r ó d  n a s z y c h  s z e r e g ó w , s w a  w a g a , sw y 
m i u c z u c ia m i p a t r io ty c z n y m i,  b e d z ie c ie  c z y n 
n ik iem , k t ó r y  —  ja k  w ie r z ę  —  b ę d z ie  p r z o 
d o w a ł  w  p r a c y  d la  p a ń s tw a " .

. Szczere i p roste  słow a G łow y P ań stw a  tra 
fiają w prost do serc w ielotysięcznych słuchaczy, 
potęgując w  nich jeszcze bardziej gorącą miłość 
do Polski, k tó rą  Oń tu uosabia.

N astępuje teraz  dekoracja zasłużonych. Pan 
P rezyden t, prem ier gen. Sław oj Składkow skj 
i gen. K asprzycki dekorują — m ożna powiedzieć 
— tylko przedstaw icieli ludności Zaolzia. W łaś
ciwie bowiem, to w szystk ich  trzebaby  było u- 
dekorow ać, w szyscy  bowiem, mimo tylu p rze
ciw ności — w ytrw ali w  w ierności i p rzyw iąza
niu do M acierzy, a gdy nadeszła  odpowiednia 
chwila, wolę sw ą czynem  i k rw ią w łasną p rzy 
pieczętow ali. D ow ódca wojsk, k tóre  Śląsk Za
olzański zajm ow ały, gen. B ortnow ski został od
znaczony przez P ana P rezy d en ta  w ysokim  od
znaczeniem  państw ow ym . Również odznaczeni

N a c z e ln y  W ó d z  M a r s z a le k  Ś m i g l y -R y d z  na  try b u n ie , z  k tó r e j  p r z y jm o w a ł  d e fila d ę  w o j 
sk a  w  dn . 11 lis top a d a . U  g ó r y  z  l e w e j :  s a m o c h o d y  p a n ce rn e , n i ż e j :  n a jm ło d s i  p o d p o 

ru c z n ic y  n a s z e j A r m i i ,  n a  s a m y m  d o le — je d n o  z  c ię ż k ic h  d z ia ł a r ty le r y js k ic h .
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stolecie swej Niepodległości
zostali czołow i działacze śląscy: d r Wolf, ks. dr 
“ efger, red. W aleczko i inni.

Po w ręczeniu odznaczeń nastąpiło  oddanie 
Wojsku broni i sprzętu, ufundowanego przez spo
łeczeństwo Śląska Zaolzańskiego dla Armii.

Po krótkiej p rzerw ie rozw ija się przed P a 
nem P rezydentem  w spaniała defilada. P ierw sza  
idzie piechota. Idą kolum ny za kolumnami tw a r
dym krokiem w  bojow ym  szyku. Chylą się przed 
W łodarzem P ań stw a  sztandary ... Za piechotą 
c'hgnie ciężka i lekka arty leria , za nią w  pełnym  
kalopie kaw aleria. — „Niech żyje polskie w ojsko 

raz po raz zryw ają  się okrzyki tłum ów. W re 
szcie gen. Abraham , dow ódca całej rewii mel
duje Panu P rezyden tow i zakończenie defilady.

P rzy  dźw iękach hym nu państw ow ego, Pan 
Prezydent w  tow arzystw ie  prem iera gen. S ła
woja Składkow skiego, członków  Rządu, woj. 
yrażyńskiego i gen. B ortnow skiego odjeżdża 
d o P ry sz ta tu .

Przy  w jeździe do F ry sz ta tu  na bram ie trium fal
nej widnieje napis „W itaj W łodarzu nasz“.

Po krótkim  postoju w  m ieście i gorących po
witaniach p rzez m iejscow ą ludność, ca ły  orszak 
2 Panem  P rezyden tem  na czele, ruszy ł do K ar
winy.

W Karwinie w ita  Pana P rezy d en ta  napis na 
bramie trium falnej: „600 lat czekam y na Cie
bie", obok niej płoną dw a wielkie znicze.

Następują znów  proste, szczere słow a pow i
an ia , jakby w  kopalniach karw ińskich kute, 
słowa oddania się całkow itego R zeczypospo
litej i Jej W łodarzow i.

Niedaleko K arw iny sam ochód P ana  P re z y 
denta za trzym ał się przed  domem górnika Foł
tyna. W itany  chlebem i solą. P an  P re- 
zydent zasiadł w otoczeniu rodziny 
górniczej, py ta jąc  się o troski i żale, 
o to w szystko, co życie przynosi. Oni 
odpowiadali ufnie, jak Ojcu, o swej w al
ce, o tym, że w ierzyli i doczekali sic.

Pod w ieczór P an  P rezyden t p rzyby ł do 
Trzyńca, gdzie zw iedził huty. O statni etap dro
gi, to Jabłonkow o. W itają tu P ana  P rezyden ta  
bicie dzwonów, rozpalone pochodnie i gorące 
serca  górali. Lecą w  górę kapelusze-kłobuki, 
słychać tylko jeden okrzyk — „Niech ży je“. •— 
Tak górale w itają sw ego P ierw szego  Gazdę 
i W łodarza całej Polski.

P oby t P ana P rezyden ta  na Zaolziu zespolił 
bardziej jeszcze tę p rasta rą  polską ziemię z M a
cierzą, by ł wielką, żyw iołow ą m anifestacją Ślą
zaków  na rzecz Polski i Jej P rezydenta.

11 listopad w całym kraju
Dzień 11 listopada b. r. by ł obchodzony w  ca

łym  kraju bardzo uroczyście. Święciliśm y 
w  tym  dniu nie tylko drogą sercu każdego P o 
laka rocznicę odrodzenia O jczyzny, lecz także 
robiliśm y obrachunek z naszej gospodarki 
w  ciągu 20-leeia Polski wolnej, niepodległej. 
I co ważniejsze, z obrachunku tego możem y 
być dumni, m am y pełny powód do radości. 
D w udziestu lat wolności nie zm arnow aliśm y.

Głównym  punktem  tych uroczystości, 
b y ły  defilady oddziałów  w ojskow ych, w i
tane przez społeczeństw o olbrzym im  entuzja
zmem. W  wielu m iejscowościach swój serdecz
ny stosunek do Armii, m anifestow ało społe
czeństw o przez składanie w ojsku darów  w  po
staci sprzętu  wojskowego.

W  W arszaw ie uroczyste obchody rozpoczę
ło nabożeństw o w  K atedrze, na k tóre p rzyby ł 
M arszałek Śm igły-Rydz, w  tow arzystw ie w ice
prem iera Kw iatkow skiego i generałów .

U roczystą mszę św. celebrow ał w asyście 
licznego dochow ieństw a, ks. arcybiskup Gall.

Na dzień tak bardzo uroczysty , całe m iasto 
p rzybrało  się napraw dę odświętnie. Domy, bal
kony, place przybrane w spaniale flagami naro
dowym i i zielenią.

W zdłuż ulic, którym i miało wojsko przecho
dzić, ustaw iły  się poczty sztandarow e, delega-
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P r z e d  N a c z e ln y m  W o d z e m  p r z e d e f i lo w a ły  r ó w n ie ż  o d d z ia ły  g ó ra li  p od h a la ń sk ich  ( z  le 
w e j  u g ó r y ) ;  z  l e w e j  s t r o n y • w id z im y  g ó r n ik ó w  z a o lza ń sk ic h  w  p ię k n y c h  s tr o ja c h  w ra z  

z  ich  s z ta n d a re m , u  d o łu :  d e filu ją  g ó r a le  i d z ie w c z ę ta  z  Z a o lz ia .

S z w o le ż e r o w ie  n a s z e j A r m i i  w  m o m e n c ie  

d e fila d y .

oje organizacji społecznych i tłum y, olbrzym ie 
tłum y ludności.

Na Placu W olności trybuny  zapełnione pu
blicznością. Tu będzie przyjm ow ał defiladę Na
czelny W ódz, stojąc na um yślnie p rzygotow a
nym podw yższeniu, pięknie przystrojonym .

Jakoż i czekać nie trzeba  już długo.
Tłum  zafalował. Oczy w szystk ich  zw róciły 

się w  stronę Belw ederu, skąd p rzybyw ał w ła
śnie Naczelny W ódz.
— - Niech żyje! — idzie po tłum ie gromki 

okrzyk.
Defilada się zaczęła. Na czele idzie kolumna 

najm łodszych podporuczników . — Tw ardo, 
jeden m ocny krok, a bije od nich siła 
i m łodość. M aszerują dalej podporucznicy 
w szystk ich  broni, podchorążacy, pułki piecho
ty... Za nimi lekkim krokiem  idzie m arynarka. 
Nad głowam i w tym  momencie przelatują 
w  pięknym  szyku sam oloty. Oczy w szystkich 
biegną ku górze. Z ryw ają się żyw iołow e okrzy
ki na cześć polskiego lotnictwa.

Lecz oto now y w ybuch entuzjazmu. M asze
rują pow ażnym , dostojnym  krokiem, hutnicy 
z T rzyńca, górnicy z Karwi, górale z Jab łon
kowa, kobiety z Zaolzia. T w arze ich zorane, 
czarne od w ęgla i znoju. Znać w  nich nieugię- 
tość a zarazem  dobroć, serdeczność — radość... 
Radują się z całej duszy, że m ogą w raz  z woj
skiem polskim defilować przed M arszałkiem  
Śm igłym -Rydzem , radują się, bo w idzą tyle 
serca, tyle m iłości i życzliw ości dla nich 
w  oczach w idzów . Za Polakam i z Zaolzia, je- 
dzie kaw aleria, szw oleżerow ie, ułani. Aż oczy 
się śm ieją — chłopy na schwał.

Na całej trasie  defilady m aszerujące oddziały 
w itane są entuzjastycznie przez . zebraną pu
bliczność. W spaniałej defiladzie w ojska
polskiego przygląda się równie duża, bo około 
900 osób licząca barw na grupa Ś lązaków  z Za
olzia. Zachw yt i podziw w idać na ich tw arzach.

Defilada skończona.
M arszałek Śmigły - Rydz w  otoczeniu ge

nerałów  opuszcza Plac W olności p rzy  dźwię
kach hymnu narodow ego, idąc pieszo w śród 
m anifestującego tłum u w  stronę swej kw atery . 
P rzez  całą drogę słychać było jeden okrzyk: 
Niech żyje W ódz N aczelny! — W ieczorem  od
była się w  W arszaw ie u roczysta  akadem ia 
w której w ziął udział M arszałek  Śm igły - Rydz.

Podobne obchody połączone z defiladą od
działów w ojskow ych i organizacyj społecznych 
odbyły się w  Krakowie, W ilnie, Lwowie, Lu
blinie, Gdyni i innych m iastach.

U roczyście obchodzono rów nież 20 rocznicę 
w e w szystk ich  ośrodkach polskich za granicą.
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Tadeusz Stapiński

Czas obcych i partyjnych nianiek w Polsce minął
bo tego wymaga siła naszego Narodu

Nie ż a d en  to  w s ty d  je s t  p rz y z n a ć  się, że  
w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  nie b y ło  s e r c a  w  
P o lsce , k tó re b y  nie biło  ż y w ie j, n ie ra z  jak  
m ło tem . P ra w d a , k a ż d y  z n a s  w ie d z ia ł, że  
n a sz a  A rm ia  je s t p o tę ż n a , a le  b y ły  chw ile  
tak ie , iż z d a w a ło  się  nam , że  p rz y jd z ie  te j 
A rm ii n a sze j, a  w ię c  n am , w a lc z y ć  n a  k ilku  
o d ra z u  fro n ta c h , w ię c  ro d z iła  się i tro sk a .

G d y  s te rn ic y  n a sz e g o  P a ń s tw a  z a ż ą d a li o>d 
C zech a  z w ro tu  Ś lą sk a , o d e z w a ł się  z a ra z  
M oskal, p o trz ą s n ą ł  s z a b lą  i z a g ro z ił. P o ls k a  
s ta n ę ła  w  obliczu  d w u  w o jen  ró w n o c z e śn ie . 
Ale n ie  u g ię ła  się , choć  ró ż n e  o b ce  n iań k i 
p e rsa d o w a ły , z a k lin a ły  i o d ra d z a ły  „ r y z y 
ka", bo R o sja  to  w ie lk a , C z e c h y  to  m a ła  p o 
tęg a . A le c z a s  o b c y c h  n ia n ie k  w  P o lsc e  
P iłsu d sk ie g o  m iną ł. N a ró d  już p o s ia d a ł ś w ia 
d om ość w ła sn e j, z jed n o czo n e j s i ły  i w ie 
dział, że  to  nie on, a le  w ła śn ie  oba, „m a łe  
i d u że"  m o c a rs tw a  ry z y k o w a ły b y  w s z y s t 
ko, g d y b y  się  o d w a ż y ły  z m ie rz y ć  z p o tę g ą  
A rm ii p o lsk ie j. S to ją c  ra m ię  p rz y  ram ien iu  
z ro z u m ie liśm y  m oc, jak a  ta  w y ra ż o n a  w  
A rm ii jed n o ść  daje . C h o d z im y  już  o w ła sn e j 
sile, a  ku  o b ro n ie  m a m y  ta k  p o tę ż n y  kij, że 
k a ż d y , k to  b y  chc ia ł n a s  z a czep ić  s to  r a z y  
w p ie rw  ro z w a ż a  i p rz y  końcu ... n a m y ś la  się . 
B o n a b iłb y  sob ie  g u za , a ż  b y  m u się  s ła w n y  
ru sk i m ie s iąc  z r. 1920 p rz y p o m n ia ł. T a k  te 
d y  n a sz  R z ą d  u śm iech n ą ł się  g ro źn ie  w  s t ro 
nę M oska la , a  w o b e c  C z e c h a  w y ją ł  z e g a re k , 
p o p a trz y ł n a  godzinę , o b liczy ł d o k ład n ie  ile 
cz a su  p o trz e b u je  C zech , b y  d osto jn ie , b e z  
g u b ien ia  p o r te k  m ó g ł u c iec  i rz e k ł:

—  O d d asz  ju tro  w  po łudn ie !
A ju tro  w  po łu d n ie  m o cn y  g łos M a rsz a łk a  

już ty lk o  k o m e n d e ro w a ł
—  M a sz e ro w a ć !
O b ce  n iań k i z ro z u m ia ły  nie ty lk o , że  czas  

ich się  b e z p o w ro tn ie  sk o ń c z y ł w  P o lsc e , ale 
ta k ż e , że  n ie  cza s  b ić  im  u n iżo n e  p o k ło n y

Czesław Mączewshi

Z E M S T A
W iosną 1915 roku przesunęła  się linia okopów 

daleko na w schód. Zdem oralizow ane niepow o
dzeniem  w ojsko rosyjskie uw ażając w ynik  w oj
ny jako z góry  przesądzony, przechodziło ca ły 
mi m asam i do niewoli. Długie szeregi rozbrojo
nego żo łdactw a rosyjskiego staw ało  zazw yczaj 
rano w  w iosce P rzyczó łek  przed  obliczem ja
kiegoś „obersta", k tó ry  w yg łaszał do nich p rze
mówienie, p rzew ażnie im niezrozum iałe, a fak
tycznie rozpoczynające pasm o ich udręczeń, ja
ko bezw artościow ej m asy  niewolniczej.

M usiał jednak p rzy jść  k iedyś koniec tego 
przechodzenia carskich żołnierzy  do w roga i —• 
przyszło  załam anie. W e w ściekłym  tem pie co
fało się to w szystko, byle prędzej i byle bliżej 
b y ć  „m atuszki Rassiji", w  której także niew e
sołe zapow iadały  się ferm enty.

W  ślad za uciekającym i p rzesunął się front 
niemiecki ze w si P rzyczó łka . D ow ództw o 
i arm ia opuściły kilkom iesięczne m iejsce po
stoju, miejsce zniszczenia i pożogi, pozostaw ia
jąc zw ały  niepotrzebnych gratów , jakichś na
rzędzi. drutu, uszkodzonej broni i Bóg wie cze
go. Do strzeżenia tych  „skarbów " pozostało 
w e wsi kilku „fedgrauów " z leutnantem  Gajdą, 
grubaw ym , gburow atym  i s łynącym  z bez
w zględności i okrucieństw a.

W ioska by ła  opustoszała od kilku m iesięcy. 
Jedni rolnicy z całym  dobytkiem  uciekali „przed 
Niemcem" razem  z M oskalami, inni zostali przez 
Niemców w ysiedleni poza linię ognia.

p rz e d  n e rw o w o  la ta ją c y m i w ą s ik a m i S ta li
na, a u c z y ć  się  trz e b a , że  s to k ro ć  m o carn ie j-  
sze  są  n ie ru ch o m e  w ą s y  T eg o , k tó r y  śpi 
sn em  n ie śm ie rte ln y m  w  k ry p c ie  S re b rn y c h  
D z w o n ó w  n a  W a w e lu . N a re sz c ie  zrozum ieli, 
że  P iłsu d sk i n ie  u m a r ł p o ś ró d  P o la k ó w . Że 
ro zd z ie lił sw ó j m ózg , s e rc e , m iło ść  O jc z y 
z n y  i o d w a g ę  p o m ię d z y  n a s  w sz y s tk ic h , że 
m y  n ic  z teg o  n ie  u ro n iliśm y , a  d z ied z ic tw o  
s ta le  p o w ię k sz a m y .

T ak , c z a s  o b c y c h  n ian iek  w  P o lsc e  m iną ł. 
C z y  się  kom u  to  po d o b a , c z y  nie, w y b u d o 
w a liśm y  o lb rz y m ią  s iłę  z b ro jn ą , jak ie j n ig d y  
P o lsk a , n a w e t  w  n a jja śn ie jsz y c h  c z a sa c h  

sw j h is to rii n ie  p o s ia d a ła . W  b u d o w ie  tej 
n ie u s ta je m y  i w s z y s c y  je s te ś m y  p rz e k o n a 
ni, że  m y  i p rz y s z łe  p o k o len ia  b ę d ą  m ieć 
P o lsk ę  ta k ą  w ie lk ą  i m ocną, ja k ą  n ig d y  nie 
b y ła . T a je m n ic a  teg o  cudu  je s t p ro s ta :  n ie 
śm ie r te ln y  M a rsz a łe k  o p a r ł  s iłę  i p r z y s z 
ło ść  P o lsk i n a  n a jtw a rd s z y c h  b a rk a c h  na 
św iec ie , na  b a rk a c h  p o lsk iego  ch ło p a . B ę 
dzie w ię c  p o lsk a  nie ty lk o  w ie lk a  i m o c a rn a , 
a le  i z c z a se m  b o g a ta , p e łn a  G dyń , S ta lo 
w y c h  W oli, T rz y ń c ó w  i C ie sz y n ó w , b o  m y , 
ch łop i p o lsc y  ta k  ch cem y .

D zisie jsi s te rn ic y  P a ń s tw a  P o lsk ieg o , 
w sk a z a n i nam  p rz e z  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie 
go. P a n  P re z y d e n t  R zp lite j, M a rsz a łe k  Ś m i
g ły  - R y d z  i m in is te r  B eck , o p a rc i na  tej 
n a sz e j sile. i w oli, sp o k o jn ie  z re a liz o w a li p o 
w ró t  Ś lą sk a  do P o lsk i, e n e rg ic z n ie  n ak aza li 
M o sk a lo m  sc h o w a n ie  szab e lk i, a lb o w iem  
o te j sile  i w oli w iedz ie li. N iańki obce od
je ż d ż a ły  do do m ó w  z k w a śn y m i m inam i, do 
do m ó w  w ła sn y c h , w  k tó ry c h  n ie ra z  zg ie łk  
w ie lk i p an u je  p o śró d  w ła sn e j fam ilii, ro z b i
ja jące j sob ie  w ła s n e  g ło w y  n a  p ó łb o lszew ic - 
k ich  fro n tach .

A c z y  to  n a sz e  z jed n o czen ie  n a  z e w n ą trz , 
to  p o z b y c ie  się  o b c y c h  n ian iek , to  co  tw o -

W  tydzień po odejściu w ojska sprow adził się 
do w si p ierw szy  gospodarz, W ojciech B rózda. 
P rzyw ióz ł na parokonnym  wozie całą  rodzinę 
pościel i w szystko, co mu jeszcze pozostaw io
no. C ały  „ inw entarz" pozostał tam, na tyłach, 
w yrw ali mu go ci... grabieżcy. W rócił z żoną, 
15-letnim synem  Józkiem  i służącym . Ledw ie 
zdołali poznać miejsce, gdzie sta ło  ich zabudo
w anie. R esztki domu św ieciły  dziurami, jak 
k latka na  ptaki, jakby  jakiś szkielet. Z innych 
budynków  ani śladu, rozebrali do okopów, na 
podziem ne schrony i zabezpieczenia. T ylko ru 
m ow iska fundam entów  w skazyw ały , że tu  kie
dyś istniały.

P ra c y  było  huk, a rąk  m ało. T rzeba  było 
pośpiesznie reperow ać dom, w znosić inne bu
dynki. W łóczący  się po kątach  ludzie G ajdy 
z niechęcią spoglądali na  w ysiłk i B rózdy  i jego 
dwóch m łodocianych pom ocników. W ozili d rze
w o z opuszczonych row ów  strzeleckich i jak 
mogli, budowali. (Koniska resztkam i sil ciągnę
ły  drzew o i nie dożyw iane ani w ypoczęte  dzie
liły ciężką dolę gospodarzy.

R esztki nie stra tow anego działaniam i w ojen
nym i zboża dojrzew ało  i oczekiw ało zbioru. 
W ieś powoli się zaludniała. Gajda w ciąż sie
dział w e w śi i w y d aw ał sw oim  podkom endnym  
głośne, gardłow e „befele". P oza  tym  m iał jesz
cze jedno um iłow ane zajęcie, w yciągać coś od 
p rzyby łych  w ieśniaków  dla zaspakajania ape
ty tu  sw ej drużyny. K ażda zaginiona świnka, 
kura, czy um niejszanie się w  tajem niczych oko
licznościach skrom nych zanasów  ziem niaków 
ściągało na niego i pozostałych, jeśli nie sło
w a przekleństw , to  choć nieme, pełne boleści 
i k rzyw dy  w yrzu ty .

Gniewało Gajdę, że B rózda tak  szybko na-

r z y  s ilę  z e w n ę trz n ą , n ie  je s t d o b re  i n a  w e 
w n ą tr z ?

W ie lk  ip isa rz  lu d o w y  J a k u b  B o jk o  w s ła 
w ił s ię  n a jw ię c e j k s ią ż k ą  p .t. „D w ie  d u sze" . 
W  k s ią ż c e  tej, z a s ta n a w ia ją c  sie  n ad  p o w o 
dam i ch ło p sk ie j s ła b o śc i i  w ie lu , w ie lu  in
n y c h  n ie sz c z ę ść , d o szed ł do w n io sk u , że 
w  k a ż d y m  ch ło p ie  jeg o  c z a s ó w  tk w iły  dw ie  
d u sz e : jed n a  z d ro w a , m ą d ra , h a rd a , d ą ż ą c a  
do s ło ń c a  w ie d z y , d o b ro b y tu  i m iło śc i O j
c z y z n y  —  d ru g a  „ p a ń sz c z y ź n ia n a " . Ja k iś  
c z a s  sz ło  ta k ie m u  ch ło p u  d o b rz e , dopók i nie 
z o b a c z y ł sw e g o  „p a n a " . D aw n ie j „ p a n a "  re 
p re z e n to w a ł dz ied z ic  - sz la c h c ic  dziś  ,,fp a n “, 
g n ę b ią c y  tą  d ru g ą  c h ło p sk ą  „ p a ń s z c z y ź n ia 
n ą "  d u szę  to  p a r ty jn a  n iań k a . W o b e c  teg o  
„ p an a" , te j n iańk i m iękn ie  c h ło p sk a  d u sza . 
C o  p rz e d  ty m  w ie d z ia ł d o b rze , m ie sz a  się  
m u w  g ło w ie , do p rz e d  ty m  u w a ż a ł  z a  z u 
p e łn ie  z ro z u m ia łe , w  to  z a c z y n a  w ą tp ić . 
C hoć w ie  do sk o n a le , że  ty lk o  w  jed n o śc i 
s iła  i to  w  jed n o śc i c a łe g o  n a ro d u , n ie  p a rtii, 
to  g d y  ta k a  p a r ty jn a  n ia ń k a  go z a w rz e s z 
czy , zasu m itu je , sp e łn ia  n a d a l ipokornie p a ń 
sz c z y z n ę  p a r ty jn ą .

W y b o ry  o b ecn e  są  p ie rw sz y m  a k te m  b u n 
tu  ch ło p sk ieg o  p rz e c iw  ty m  p a r ty jn y m  n iań 
kom . G d y  do w a s  te  s ło w a  z da lek ie j z a g ra 
n ic y  p iszę , już  je s t p e w n ie  po w y b o ra c h . 
J e s t  już w ięc  ta k ż e  po p ie rw sz y m  eg z a m i
n ie , c z y  z d o ła liśm y  się, c h o ć b y  częśc io w o , 
o trz ą sn ą ć  z ty c h  p a r ty jn y c h  n ian iek . W ie 
rzę , że  p a ń sz c z y ź n ia n a  d u sz a  p o g rz e b a n a  
z o s ta ła  k a r tk a m i w y b o rc z y m i r a z  n a  z a w 
sze . W ie rz ę , ż e  ch łop  p o lsk i w y s ia d ł z p o 
c iągu  p a r ty jn e g o  na  s tac ji, w sk a z a n e j p rzez  
P iłsu d sk ie g o , a n a z y w a ją c e j s ię : P o lsk a .

N iańki obce  i p a r ty jn e  sk o ń c z y ły  się  w 
P o lsc e  n a  z a w sz e , bo  te g o  w y m a g a  s iła  P o l
sk i. A s iła  P o lsk i to  szcz ę śc ie  i d o b ro b y t 
ch ło p a  po lsk iego .

p raw ia ł szkody, złościło go, że ten ma już kro
w ę, iry to w ały  naw et szkapiny, k tóre  w yraźnie 
zaczęły  do siebie przychodzić. Jakoś W ojcie
chowi w szystko  się dobrze układało. Tego nie 
m ógł zrozum ieć w łóczący  się bezczynnie Gajda 
i to obudziło w  nim podłą zaw iść. Zaczął B róz- 
dzie dokuczać. B ez po trzeby  odciągał go od 
zajęcia, nakazyw ał mu zam iatać podw órze. 
Sąsiedzi szczerze w spółczuli prześladow anem u 
W ojciechowi. On tym czasem  ulegał: by ł spo
kojny, dobroduszny i nikomu nie zrobił k rzy w 
dy, naw et i Gajdzie, choć m iałby  za  co. Obce 
rnu było uczucie zem sty.

W szy scy  pragnęli, b y  ta  gościna G ajdy w e 
w si jak najprędzej się skończyła. Mieli go i jego 
ludzi po uszy. W reszcie nadszedł ten czas, ty l
ko że w  najbardziej niestosow nym  momencie.

R ozpoczynały  się żniw a. W czesnym  lipco
w y m  porankiem  w y ru szy ła  cała w ieś na pole. 
W ojciech B rózda ciął ży to  z całej m ocy, syn 
Józek zbierał sierpem , a  M ichał, służący, w iązał 
i ustaw iał w  „stygi". Pogoda dopisyw ała, to 
też  radośnie im się pracow ało . Aż tu około po
łudnia przyszed ł na pole jeden z G ajdow ych 
żo łn ierzy  i — nakazuje B rózdzie iść do wsi. 
Nie mogli się dogadać z sobą, to i poszli. Za ni
mi pośpieszyli ukradkiem , zaciekaw ieni: Józek
i Michał.

Na podw órku s ta ł w óz B rózdy  zaprzężony 
w  jego obydw a konie. Siedział na nim Gajda 
i jeszcze dwóch Niemców. Połow ę w ozu zaj
m ow ały  różne narzędzia, broń i skrzynki, no- 
przekładane starannie słom ą. Gaida na w idok 
nadchodzącego B rózdy  za ta rł rece, roześm iał 
się szyderczo i zaw ołał na wr>ół no polsku:

•— No Prusda, jechać nach stadt!
(D alszy ciąg w  num erze następnym )
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Co się dzieje za granicą
7

W sp ó ln a  gran ica P o lsk i 
z W ęgram i m usi dojść do skutkts

U w aga narodów  jest w  dalszym  ciągu sku
piona na Czecho-Słow acji, k tórej rozpad te ry 
torialny bynajm niej się jeszcze nie zakończył. 
W ęgry objęły już w  posiadanie ziemie p rzyzna
je  im układem  rozjem czym  niem iecko-włoskim . 
Uo K om arna i K oszyc w kro czy ły  oddziały arm ii 
Węgierskiej pod osobistym  dow ództw em  re- 
Senta H orthy‘ego p rzy  dźw iękach rozegranych 
radośnie dzw onów  i potężnych m anifestacjach 
Patriotycznych pow racającej do m acierzy  lud
ności. Na w szystk ich  m anifestacjach w  całych 
W ęgrzech naród  w ęgierski i jego najw yżsi do
stojnicy dają w y raz  serdecznej w dzięczności 
dla narodu polskiego, P rezy d en ta  R zeczpospo
litej, Naczelnego W odza M arszałka Śm igłego- 
Rydza i R ządu naszego za  m oralne i faktyczne 
Poparcie W ęgier w  decydujących m om entach 
na terenie polityki m iędzynarodow ej.

Ruś Podkarpacka w  krw aw ej 
Walce o przynależność do W ęgier

Z poprzednich num erów  znany jest C zytel
nikom rozw ój sytuacji na Rusi Podkarpackiej. 
U tworzenie rządu, aresztow anego w krótce 
Prem iera Brodija, zw iastow ało  dla niej w ol
ność i lepsze jutro. Spokój nie trw a ł długo. R ząd 
czeski narzucił K arpatorusinom  now ego prem ie
ra, k tó ry  jest ślepo P rad ze  podległy, p rzeciw 
staw ia się naturalnem u dążeniu K arpatorusinów  
do połączenia się z W ęgram i. M ają oni bo
wiem dosyć Czechów, a sami odrębnego pań
stw a u tw orzyć  nie mogą, gdyż nie m a ku tem u 
P rzyrodzonych w arunków . Te w arunki pogor
szy ły  się jeszcze bardziej z chwilą objęcia przez 
W ęgry szeregu m iast na  Rusi Podkarpackiej, 
będących głów nym i ośrodkam i jej do tychcza
sowego życia gospodarczego.

T oteż jedynym  w yjściem  jest połączenie się 
re sz ty  tego kraju  z W ęgram i. P rag n ą  tego 
w  olbrzym iej w iększości, niem al w szyscy  K ar- 
patorusini. P rzez  takie p rzy łączenie  dojdzie do 
Wspólnej g ran icy  polsko-w ęgierskiej. Ludność 
Widząca jedyny  ratunek  w  W ęgrzech chw y
ciła za  broń, b y  upom nieć się o sw e św ięte p ra 
wo sam ostanow ienia. R ozgorzała k rw aw a i za 
cięta w alka z bojów karzam i, nasłanym i p rzez 
prem iera W ołoszyna oraz regularnym i oddzia

łam i w ojska czeskiego. B ojów karze i żołnierze 
m asakrują chłopów  karpatoruskich  w  okru tny  
sposób. P ad a  niezliczona ilość zabitych i ran 
nych, płoną całe wsie. Te m ordy  i pożogi na 
nic się Czechom nie zdadzą. Naród karpato rus- 
ki zw ycięży, gdyż broni sw ych  św iętych  praw .

R ząd czeski próbow ał rów nież ograniczyć 
p raw a  Słow aków , w ynikające z uzyskanej au
tonomii. Z decydow ana postaw a narodu słow ac
kiego sp raw iła  jednak, że P ra g a  m usiała u s tą 
pić, p rzyrzekając  w  ub. tyg. przedstaw icielom  
Słow aków  zagw arantow anie tych  p raw  w  kon
stytucji, k tó ra  czeka na uchwalenie.
Ciężkie skutki zabójstwa

dyplomaty niemieckiego
dla żydowstwa w Niemczech
W  poniedziałek dn. 7 b. m. nadeszła  w ia

dom ość o śm iertelnym  poranieniu sek re ta rza  
am basady niemieckiej von R atha w  P ary żu  
przez m łodego żyda G rynszpana. Znalazłszy 
sie w  am basadzie G rynszpan strzelił z rew ol
w eru  do von R atha, raniąc go ciężko. S chw y
tany  żyd ośw iadczył, iż dokonał zam achu, aby 
się zem ścić za sw ych w spółw yznaw ców  w  
Niemczech. Na w ieść o zam achu w  ca
łych Niemczech zaw rzało  z oburzenia na ż y 
dów. Rząd francuski pośpieszył ze złożeniem  
rządow i niemieckiemu w y razó w  ubolew ania 
z pow odu zabójstw a. Dzięki tem u stosunki są 
siedzkie nie doznały  uszczerbku, jakiego się po
czątkow o spodziewano. N atom iast na żydów  
w  Niemczech nadszedł sądny  czas. W zburzo
ny  do żyw ego naród  począł m ścić sw ą krzyw dę 
na żydach i ich mieniu. P oleciały  szyby  w  skle
pach żydow skich w  Berlinie i całych Niem
czech ; zniszczono w y staw y  a  na ich w łaścicieli 
urządzono istne pogrom y. W ystąp ien ia  prze- 
ciw żydow skie w zm ogły się jeszcze bardziej, 
gdy von R ath  mimo, że leczyli go w ybitni le
karze H itlera i paryscy , zm arł po kilku dniach. 
W ów czas poczęły  płonąć naw et synagogi ży 
dowskie, pogrom y p rzy b ra ły  charak te r nie
zw ykle ostry . R ząd niemiecki ogłosił narodo
wi, że niezw łocznie w ydane zostaną now e p ra 
wa, ograniczające upraw nienia żydów  jeszcze 
bardziej, niż słynne ustaw y  norym berskie. Już 
obecnie zabroniono żydom  uczęszczania do kin 
i te a tró w  oraz spraw ow ania w ielu godności 
już nie państw ow ych lecz zupełnie cyw ilnych.

P rzed e  w szystk im  jednak' postanow iono nało
żyć  na całe żydostw o niemieckie g rzyw nę w 
w ysokości 1 m iliarda m arek, jako karę  za  ohyd
n y  m ord. Sum a ta  zostanie bezw zględnie ścią
gnięta, Za biednych żydów  będą musieli płacić 
żydzi bogatsi. P ieniądze będą p rzekazane pań
stw u. W  całych Niemczech aresztow ano m nó
stw o żydów . W  sam ym  Berlinie ponad 2 tys. 
Nic dziwnego, że żydzi s ta ra ją  się z Niemiec 
uciekać do innych państw , b y  nie płacić g rzyw 
ny. C ała  rzecz w  tym , że Niem cy bogatych 
żydów  z granic nie w ypuszczają.
Zgon budowniczego nowej Turcji 

prezydenta Kemala Ataturka
Dn. 10 bm. zakończył życie w  Stam bule po 

dłuższej chorobie wielki budow niczy i wódz 
nowej Turcji Kenral A tatiirk, okryw ając naród 
turecki głęboką żałobą. Życie A taturka, to jed
na ofiarna służba dla państw a i narodu. P o 
chodził z ubogiej rodziny; już w e w czesnej 
m łodości zaciągnął się do służby w ojskowej, 
k tó ra  w yniosła  go na szczy ty  sław y. W  r. 1921, 
k iedy T urcja p rzeżyw ała  jeden z najcięższych 
m om entów  w ojny grecko-tureckiej, zosta ł na
czelnym  w odzem . Armia turecka, kierow ana 
jego geniuszem, zw yciężyła. Po tym  zw ycię
stw ie o trzym ał w ódz rangę m arszałka i p rzy 
domek ghazi, czyli zw ycięzcy. Obalono w ów 
czas kalifat i su łtana (króla), ogłoszono repu
blikę, a p ierw szym  jej p rezydentem  został w y 
b ran y  M ustafa Kemal Pasza. Na tym  stano
wisku trw a ł do sam ej śmierci, pracując nad 
gruntow aniem  potęgi Turcji i reform am i w e
w nętrznym i, w edług w zorów  europejskich. 
W  r. 1934 zgodnie z ustaw ą obow iązującą 
w szystkich  obyw ateli tureckich, p rezyden t Ke
mal P asza  p rzy ją ł nazw isko Kemala A taturka 
(ojciec ojczyzny). W  jego rękach koncentrow a
ła  się niem al ca ła  w ładza  państw ow a, co umo
żliwiło m u sp rężyste  w ładanie odrodzonym  
państw em . ^

N astępnego dnia po zgonie zebrało  się tu re
ckie zgrom adzenie narodow e celem obrania 
now ego prezydenta. Z ostał w y b ran y  jednom yśl
nie generał Ism et Inonu. N ow oobrany p rezyden t 
w ygłosił do narodu przem ów ienie, w  którym  
złożył hołd zm arłem u Kemalowi A tatiirkow i 
i ośw iadczył, że będzie nadal prow adził jego 
dzieło.

=  I L U S T R O W A N Y  = r r -
=  WSI POLSKIEJ NA ROK 1939 =====

 _____________  Książka  — In form ator
o 3 8 4  s t r o n i c a c h

Jak  to już zapow iadaliśm y, w  najbliższych dniach wyjdzie z d ruku  „ IL U S T R O W A N Y  K A 
L E N D A R Z  W S I  P O L S K IE J "  na rok  1939*

Licząc się z potrzebam i rzesz rolniczych, zam ieściliśm y w  Kalendarzu tym  fachow o i w y 
czerpująco opracowane poradn ik i: rolniczy, hodowlany, lekarski, weterynaryjny i  p raw ny  
z uwzględnieniem w zorów  podań itd* Nadto w  „ IL U S T R O W A N Y M  K A L E N D A R Z U  W S I  P O L 
SKIEJ" znajdują się działy: lekturow y, kobiecy, najważniejszych w iadom ości o Polsce, rozryw 
k o w y  i  w iele innych.

Prenumeratorzy „W SI P O L S K IE J "  będą m ogli nabyw ać ten kalendarz po cenie 50 groszy, 
zaś wszyscy inni po 8 5  groszy.

Do ceny kalendarza należy dodać 15 groszy na koszty przesyłki.
Pieniądze na Kalendarz należy przesyłać albo czekiem P. K. O. N r 24202, albo przekazem 

rozrachunkowym (N r 6 5 ), zamieszczonym na str. 1 5 -ej.
Prenumeratorzy „W SI POLSKIEJ", o ile chcą otrzymać Kalendarz, muszą wpłacić 6 5  groszy 

( 5 0  groszy za Kalendarz i 1 5  groszy koszta przesyłki, wszyscy inni 1-go złotego ( 8 5  gr. za Ka
lendarz i 1 5  gr. koszta przesyłki). 

Radzimy więc nie zwlekać i pośpieszyć się z zamówieniem i nadesłaniem należności za Ka
lendarz już teraz.
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7lasxarokim swiuie
ŻYDOM W  NIEMCZECH NIE W OLNO

KORZYSTAĆ Z INSTYTUCJI ROZRYW 
KOWYCH.

P rzew odniczący  Izby Kultury R zeszy  w ydal 
polecenie w szystkim  kierow nikom  teatrów, 
p rzedsięb iorstw  koncertow ych, kin, instytucji 
arty stycznych , w y staw  publicznych o charak
terze kulturalnym  i szkół tańca, aby zakazali 
Żydom  uczęszczania do sw ych przedsiębiorstw . 
P rzekroczenie  tego zakazu pociągać będzie za 
sobą dla przedsiębiorców  i Żydów  surow e kary. 
CO ROK O 100 TYS. FRANCUZÓW  MNIEJ.

Ogłoszone ostatnio obliczenia ruchu lud
ności w e F rancji za p ierw sze 6 m iesięcy b.r. 
w ykazuje, że ilość m ałżeństw  w porów naniu 
z rokiem  ubiegłym  zm niejszyła się o 1.700, 
ilość rozw odów  jednocześnie w zrosła  o 300. . y

Ilość urodzin zm niejszyła się o 3 tys. a ilość 
zgonów zw iększyła  się o 23 tys. w  porów naniu 
z p ierw szym  półroczem  ub. r.

W  ogólnym  w yniku nadw yżka zgonów  nad 
urodzinam i w ynosiła  w  p ierw szym  półroczu r.b. 
w e Francji 48 tys., a w ięc w  ciągu roku ubyw a 
100 tys. Francuzów .

300 TYS. LUDZI STRACILI CHIŃCZYCY 
W  WALKACH PO D  HANKOU.

S tra ty  chińskie podczas walk, jakie toczyły  
się w około Hankou, w edług źródeł japońskich 
w ynoszą około 300 ty sięcy  rannych i zabitych. . 
Japończycy zdobyli przeszło  sto ciężkich dział 
221 dział górskich, w ielką ilość amunicji, 14 
dział przeciw lotniczych, przeszło  400 ciężkich 
karabinów  m aszynow ych, w ielka ilość sam o
chodów ciężarow ych itd.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  JAPONII.
Japonię naw iedziło gw ałtow ne trzęsienie zie

mi. P ołączenia kolejowe pom iędzy Tokio i m ia
stam i północno - wschodniej Japonii zostały  
przerw ane.

B rak  bliższych wiadom ości o rozm iarach 
szkód w yrządzonych  przez trzęsienie.

Lekkie w strząsy  ziemi odczuto w  sam ym  To
kio, stolicy Japonii. D opływ  prądu e lek trycz
nego do w ielu m iast został p rzerw any. W e
dług doniesień kilka osób poniosło tam śmierć, 
a w iększa ilość odniosła ra n y .,

POCIĄG ZASYPANY ŚNIEGIEM,
Silne m rozy i obfite opady śnieżne, które 

ostatnio m ają miejsce na Syberii spow odow a
ły liczne p rze rw y  w  ruchu pociągów, a naw et 
w  kilku miejscach pow ażne katastrofy . Pom ię
dzy stacjam i B adałażnyj — Zieledziejeko zda
rzy ł się w ypadek  całkow itego zasypania pocią
gu śniegiem. Zasypany pociąg m usiała ra tow ać 
specjalna ekspedycja naukowa.

DZIWNE ZW YCZAJE POLITYCZNE.
H arakiri (sam obójstw o przez rozprucie brzu

cha) popełnił b y ły  m inister sp raw  zagranicz
nych Japonii gen. Ugaki. Jego polityka nie na
rażania  się Anglii poniosła klęskę w  Japonii. 
P a rtia  w ojenna p rzeprow adziła  sw e żądania na
tarc ia  Japonii w  południow ych Chinach. Z w y
cięstw o w  Kantonie i Hankau było kląską oso
b istą  gen. Ugaki. Gdy mu przeciw nicy p rzy 
słali trum nę i sztylet, popełnił harakiri. 

OLBRZYME POŻARY LASÓW  
W  AMERYCE.

W  dw unastu stanach am erykańskich  szaleją 
olbrzym ie pożary  lasów.

Tysiące hek tarów  lasu padło już ofiarą s tra 
szliwego żyw iołu, a s tra ty  dosięgają milionów 
dolarów. Zniszczeniu uległy też liczne farm y 
w raz z całym i zbiorami.

Do walki z pożarem  w ezw ano tysiące ludzi, 
lecz akcja ratunkow a daje tylko słabe wyniki, 
gdyż w ia tr  przenosi sk ry  w  głąb lasów, do 
k tórych dostęp jest niezw ykle trudny  lub w ręcz 
niemożliwy.

UTONĘLI NIOSĄC PO M O C ROZBITKOM 
SAMOLOTU.

W  czasie ostatniej burzy  nad m orzem  C zar
nym  m usiał przym usow o lądow ać na wodzie 
sam olot z Galaczu. P ilotow i pośpieszyła na po
moc łódź z 6 rybakam i. Burza jednak w yw ró
ciła łódź i cała załoga zatonęła. Zatonął rów 
nież pilot z samolotem.

T a sam a burza zatopiła także holownik z całą 
załogą w  liczbie 6 osób.

G ło w a  p a ń s tw a  w ę g ie r s k ie g o , r e g e n t  H o r t h y  p r z e k ra c z a  na  c z e le  w o js k a  g ra n ic e  c z e sk ą , 
w je ż d ż a ją c  na  b ia ły m  k on iu  d o  m ia sta  K o m a rn a , k tó r e  p o w r ó c i ło  o sta tn io  d o  W ę g ie r .

I s m e t  In o n u , n o w o w y b r a n y  p r e z y d e n t  K e m a l A ta tiirk , z m a r ły  p r e z y d e n t  T u r c ji .  
T u r c ji .

P o d c z a s  o s ta tn ich  u r o c z y s t o ś c i  h it le ro w sk ic h  w  M o n a c h iu m , H it le r  u rz ą d z ił  z e b ra n ie  z e  

s w y m i  n a js ta r s z y m i t o w a r z y s z a m i p a r t y jn y m i  w  h is to r y c z n e j  p iw n ic y ,  tv k tó r e j  t w o 
r z y ł y  s ię  z a c z ą tk i ru c h u  n a r o d o w o -s o c ja l i  s t y c z n e g o .  N a  o b ra z k u  H it le r  p r z e m a w ia  

d o  t o w a r z y s z y .
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2-400 CHRZEŚNIAKÓW  P . PREZYDENTA1 
R ZPLITEJ

. Jak wiadomo, istnieje u nas piękny zw yczaj, 
ze rodzice siódmego żyjącego syna, m ogą p ro 
sić P. P rezy d en ta  Rzplitej na ojca chrzestnego 
swego dziecka. Jeżeli opinia o rodzicach jest 
nienaganna, P. P rezy d en t przyjm uje zaprosze
nie i ofiarowuje rodzicom  prezent w  postaci 
książeczki oszczędności z 50 zł, k tóre  m ogą oni 
Podjąć dopiero po ukończeniu przez chłopca 
' lat. Ilość chrześniaków  P. P rezy d en ta  stale 
się powiększa. W  r. 1929 P. P rezy d en t trzym ał 
do chrztu 100 chłopców, w  1930 już 125, w  1931 
~~~ 136, w  1932 roku 196 i t. d. R azem  m a 
J - P rezyden t w  obecnej chwili 2.400 chrzestnia- 
ków. N iektórzy synow ie chrzestni P . P rezy d en 
ta mają już 10 lat i chodzą do szkół pow szech
nych.

1000 ZAOLZIAN U ST Ó P JASNEJ GÓRY.
W  C zęstochow ie baw iła ostatnio pow racają

ca z uroczystości 20-lecia Niepodległości w  
W arszawie, w ycieczka 1000 Zaolzian. Po uro
czystym  nabożeństw ie przed Cudow nym  O bra
zem M atki Boskiej na Jasnej G órze w ycieczka 
odjechała do C ieszyna.

W DOW A PO  DRZYMALE ZAPROSZONA 
DO AMERYKI.

W dow a po D rzym ale o trzym ała  w  tych 
dniach zaproszenie od jednej z polskich orga
nizacji kobiecych w  Detroit, aby p rzyby ła  do 
S tanów  Zjednoczonych. Polki am erykańskie 

zaofiarow ały się p rzysłać  do Polski jedną ze 
swoich członkiń, k tó ra  za łatw iłaby  form alno
ści przejazdow e i zaopiekow ała się w dow ą po 
Drzym ale w  drodze. D rzym ałow a, niedom a
gająca ostatnio na zdrowiu, nie przy ję ła  zapro
szenia.

DAR DLA RODZICÓW  Ś. P . SERAFINA.
D ow ódca O. K. P rzem yśl, gen. W ieczorkie

wicz, p rzyby ł onegdaj do Dzikowca, w  pow. 
kolbuszowskim, rodzinnej wioski s.p. kaprala 
S tanisław a Serafina, poległego w m arcu br. pod 
M arcinkowcam i na pograniczu litew skim  i w rę 
czył rodzicom, ś.p. Serafina dar od korpusu ofi
cerskiego i podoficerskiego w kwocie 1000 zł. 

W ZRASTA KULTURA W SI NA TERENIE 
C.O.P-u.

W  zw iązku z rozbudow ą C entralnego Okręgu 
P rzem ysłow ego podniósł się znacznie poziom 
życiow y tam tejszych wsi. W  pracy  tej p rzo
duje w ieś K raczkow a w  pow. łańcuckim, k tó ra  
dzięki dobrowolnie uchw alonym  szarw arkom  
przeprow adziła m eliorację w szystk ich  grun
tów. Obecnie projektow ana jest budow a w odo
ciągów, przy  czym  roboty  ziemne m ają w y 
konać m ieszkańcy wsi, a m ateriałów  dostarczy  
Fundusz P racy .

DLA UCZCZENIA 20-LECIA 
NIEPODLEGŁOŚCI 

Dla upam iętnienia 20-lecia niepodległości 
w  osadzie Ryki w  pow. garw olińskim  odbyła 
się u roczystość pośw ięcenia i o tw arcia  nowo- 

" wzniesionego gm achu społeczno-strażaekiego, 
w ybudow anego kosztem  30 tys. zł ze składek 
i ofiar społeczeństw a. W  budynku tym  będzie 
się koncentrow ało  życie społeczno-kulturalńó- 
os. Ryki i innych osad.
FURIAT Z NOŻEM SZALAŁ W  PĘDZĄCYM 

POCIĄGU.
W  pociągu osobow ym  jadącym  z W arszaw y  

do Radom ia na jednej z m niejszych stacji doszło 
do niezw ykłego zajścia. Jadący  tym  pociągiem 
Stefan W eyzbum  m ieszkaniec Skolim owa woj. 
w arszaw skiego  w  ataku  szału  rzucił się na 
w spółpasażerów  raniąc z nich 3, w  tym  ks. Kor
czaka z Iłży. Po dłuższej w alce szaleńska obez
w ładniono. Jak  się okazało furiat zosta ł w ypu
szczony z zakładu dla um ysłow o chorych.

NAPAD NA W ÓZ PO CZTO W Y  
POD BRZEŻANAMI 

O statnio m iędzy P ło tyczą  a B udyłow em  zo
sta ł napadnięty  przez 4 osobników jadący w o
zem pocztow ym  K. Pączko, k tó ry  w iózł pocztę 
z Jastrzębow a do B udyłow a. Pączko począt
kowo zaczął uciekać w  pole. Bandyci rozpoczęli 
pościg, zasypując go strzałam i. Po krótkim  po
ścigu Pączko padł na ziemię, a bandyci z ra 
bowali pocztę i zbiegli.

P .  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  w o to c z e n ia  g e n e ra lic ji  p o d c z a s  p r z y jm o w a n ia  d e f ila d y
w  d n iu  Ś w ię ta  N a r o  d o w e g o  w  C ie s z y n ie .

U r o c z y s t a  M s z a  p o ło w a  w  C ie s z y n ie ,  w  k t ó r e j  w z ią ł  u d z ia ł P .  P r e z y d e n t  R z p li t e j,  o d 
b y ła  s ie  na  je d n y m  z e  s c h r o n ó w  p r z e c iw lo tn ic z y c h , k tó r y c h  C z e s i  d u ż o  w t y m  r e jo n ie  

p o b u d o w a li. N i ż e j  p o z o s ta w io n e  p r z e z  n ich  za s iek i z  d ru tu  k o lc z a s te g o .

P .  P r e z y d e n t  R z p l i t e j  p r z e c h o d z i  p r z e d  f r o n te m  k o m p a n ii h o n o r o w e j  w o js k a  p o d c z a s
p o b y tu  w  K a rw in ie  na  Z a o lz iu .
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Co nam piszą Czytelnicy
Czego nas uczą ostatnie wybory 

do Sejmu
Każdy, kto brat jakikolwiek udział w akcji 

przedwyborczej i obserw ow ał przebieg samych 
w yborów , oczyw iście, jeżeli chodzi o te ren  
wiejski, ten stwierdzić musi, że wpływy party j
ne na w si niemal całkow icie zniknęły  i robo ta  
różnych naganiaczy za  tym , żeby  ludność w si 
nie głosowała, nie odniosła żadnych rezultatów. 
Dalej — że ludność wsi, że chłop moralnie jest 
zdrowy i nie ulega obcym i wrogim państw u 
podszeptom, a idzie za głosem własnego sumie
nia i kieruje się własnym doświadczeniem, ja
kie w  życiu zdobył. I niech sztabow cy  party jn i 
nie łudzą się tym, że odsetek ludności wiejskiej 
który udziału w głosowaniu nie brał, posłuchał 
ich warcholskich rozkazów.

Stwierdzić trzeba, że były gminy, w których 
w dziewięćdziesięciu procentach ludność w iej
ska głosowała, a są to gminy takie, w których 
działalość społeczna i organizacyjna jest w zo
rowa i umiejętnie prow adzona i przez to samo 
ludność ich jest dostatecznie politycznie uśw ia
domiona.

Na niekorzyść udziału ludności w wyborach 
,n a  wsi najbardziej wpływa dziwny i niezrozu- 
‘ miały podział terenu na obwodowe komisje 
wyborcze i miejsca ich urzędowania. Naprzykład 
wieś, która ma około tysiąca uprawnionych do 
głosowania jest oddalona jakże często od loka
lu w yborczego  o cz te ry  lub pięć kilom etrów  
błotnistej i rozm okłej drogi. Spo tyka się i tak, 
że w ieś duża ma tuż o pół k ilom etra drogi do 
lokalu wyborczego, a le  komuś się podobało 
ażeby tą wieś przedzielić do komisji wyborczej 
odległej o pięć kilometrów. Podział ten tak 
często spotykany, robiony jest po prostu jakby 
na złość ludności, żeby jej specjalnie udział w 
glosowaniu utrudnić.

Nie należy również zapominać, że bierność 
i ciemnota niektórych jednostek, a naw et całych 
gromad, też swoje robi. Nie zła wola, a raczej 

' nieuświadomienie obywatelskie i niedbalstwo 
było głównym powodem, że ten i ów do urny 
wyborczej nie poszedł.

S tąd  dla nas i całego Obozu Zjednoczenia 
N arodowego taki wniosek, że jeżeli nas_ czeka 
praca i w alka to nie z opozycją, bo jej, niestety, 
nie ma, tylko z ciem notą i biernością w iejskiego 
społeczeństw a.

Musimy organizow ać i stale doskonalić nasz 
cały aparat organizacyjny w terenie, a zw łasz
cza na stopniach oddziałów gminnych i kół w 
grom adach wiejskich OZN. Tam  musi panow ać 
ruch i ożywienie, tym bardziej, że pora jesien
no - zimowa, w której mam y więcej czasu, spe- 
cjanie się ku temu nadaje.

Każdą wieś musi mieć czynne kolo OZN i 
Kółko Rolnicze a gm ina O ddział OZN, gdzie m a 
się koncentrować życie zbiorowe całej gminy. 
Tu się powinno w ciągać najbardziej czynne i 
ruchliwe jednostki, a następnie planow o i um ie
jętnie przystępow ać do zbiorowej i gromadnej 
roboty.

W iemy, że przed nami dużo jest zaniedbań 
i roboty, i czekają nas jeszcze w ielkie zadania, 
i musimy robić wszystko, żebyśmy byli do nich 
dobrze przygotowani, bo wtedy będziemy wię
cej jak pewni, że zwycięstwo w k ażd e j.p racy  
i w alce będzie zawsze po naszej stronie.

Stanisław  Kaczor 
Pawłowice, pow. Iłża, woj. kieleckie

Fa łs zy w y  wstyd używania k i   ̂
w zaprzęgu

Już od daw na naw ołuje się rolników, b y  
upraw iali rolę krow am i. N aw oływ ania te jed
nak dotychczas d a ły  nieduże wyniki. Do

tychczas o lbrzym ia w iększość drobnych rol
ników  posiada konie, chociaż p rzez w iększą 
część roku nie m ają one nic do pracy.

Koń taki obiada gospodarza, sta je  się paso
żytem . Z naw cy słusznie tw ierdzą, że tam, 
gdzie jeden koń jest licho karm iony, s ta rczy  
tej paszy  na dobre u trzym anie dla dw óch 
k rów  dojnych w  zaprzęgu. W yzbyw ając  się 
konia i zapraw iając k ro w y  do p racy  na roli 
m ałoro lny  w yprodukuje znacznie w ięcej mle
ka, k tóre  w y s ta rc z y  na w yżyw ienie  rodziny 
i coś niecoś przyniesie g rosza  p rzy  sp rzedaży  
(do m iasta  czy  do m leczarni).

Na przeszkodzie jednak do tej reorganizacji 
sto ją : szachow nica g runtów  i liche drogi. 
T ym  nie mniej, ilość k rów  w  zaprzęgu w in
na być  w ysoka, gdyż w  Polsce już 17 la t te
m u było  około 2 mil. 100 ty s. gospodarstw  
poniżej 5 ha, gdzie w  norm alnych w arunkach 
dla stałego konia nie m a p racy . Jakżeż  od
miennie układają  się stosunki w  Niemczech! 
Tam  w  ciągu ostatnich 7-miu la t ilość k rów  
dojnych w  zaprzęgu w zro sła  z 2 miln. 341 
tys. sztuk do 2 miln. 891 tys. szt. W  1935 
r. w  Niemczech na 100 k rów  dojnych 33.6% 
czyli Ys rów nież p racow ała  w  zaprzęgu, a 
na  100 koni w ypadało  74 k rów  roboczych.

Zygmunt Gryń, Katowice

W  1924 r. pow rócił ze S tanów  Zjednoczo
nych syn  chłopa ze w si pod Jędrzejow em  K. B. 
P rzy w ió z ł ze sobą blisko 4.000 dolarów , z ło
ży ł je w  Kasie O szczędności i rozg lądał się za 
jakąś pracą. K ilkakrotne w y jazd y  do m iast Za
głębia D ąbrow skiego i K rakow skiego p rzeko
nały  go o bezow ocności zabiegów . Z rezygno
w ał z dalszych poszukiw ań p racy .

— Ale, co tu  robić, m yślał... W  chałupie 
siedem  „gęb“ do w yżyw ienia, a  ojciec, chociaż
by po łokcie się zapracow ał, nie w ydole z tych 
ośmiu m orgów  ziemi. Z czego m y dalej żyć 
będziem y? Chociażbym  sprzedał ten m ajątek, 
dołożył moje oszczędności, to  i tak  czeka nas 
w cześniej czy  później nędza. Podzielim y go
spodarstw o m iędzy siedm ioro rodzeństw a i co 
dalej? Z czego ży ć?  A p rzyzw yczajony  jestem  
przecież do życia w ygodnego od czasów  w iel
kiej wojny.

Na szczęście w pad ła  mu w  rękę b roszura  
ogrodnicza, z k tórej dow iedział się, że w ycho
dzi specjalne pism o ogrodnicze.

Sprow adził sobie tedy  owo pismo i zaczął 
czy tać, bo w iedział, jakie dochody w  A m eryce 
czerpali z ogrodów  ich w łaściciele. I w iecie, 
co w ym yślił?

Poprosił ojca, aby  mu pozw olił gospodaro
w ać z m łodszym  b ra tem  Janek. O debrał pie
niądze z K asy Oszczędności, zakupił 10 m or
gów  dobrej ziemi i k ilkaset drzew ek. Idąc za 
radą  instruk to ra  pow iatow ego, porozsadzał 
d rzew a dosyć rzadko, p rzeznaczając m iejsca 
m iędzy nimi na pola w arzyw ne. P o  trzech  la
tach zb ierał już p ierw sze ow oce sw ej pracy , 
a  po latach pięciu, będąc za ję ty  innymi p raca 
mi, w ydzierżaw ił ogród kupcow i za  w yn ag ro 
dzeniem  skrom nym  na razie, bo 1.300 zł. Czas 
w olny  od p rac  w  ogrodzie w  sezonie letnim  
w y k o rzy s ta ł na założenie staw u rybnego, k tó 
ry  zakupił od m iejscow ego dw oru za niecałe 
1.500 zł. S taw  by ł dotychczas zupełnie nie za
gospodarow any i nikomu na  m yśl nie przyszło , 
że może on p rzynieść  rów nież pow ażne k o rzy 
ści.

Jesień 1927 j\ b y ła  bardzo p racow ita  dla 
Kuby i Jana. Uwijali się koło ogrodu i staw u, 
k tó ry  musieli p rzecież zarybić.

N astępnego roku, na w iosnę, Kuba z Janem  
postaw ili obok ogrodu piękną sty low ą willę 
w iejską, halę odpowiednio p rzystosow aną dó
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Dalej zaznaczyć należy, że w  Niemczech 
jest zaledw ie 834 tys. gospodarstw  poniżej 2 
ha a 788 tys. gospodarstw  liczy od 2 do 5 ha, 
czy li łącznie w  Niem czech jest 1 miln. 622 tys. 
gospodarstw  m ałorolnych. W  ten  sposób 
przeciętnie na  ijedno gospodarstw o m ałorol
ne w y p ad a  1 i pół k ro w y  dojnej i  pracującej 
jednocześnie w  zaprzęgu.

A u nas?  N iestety, nie posiadam y odpowied
nich obliczeń. W  każdym  razie  ilość krów  
pracujących  jest znikomo m ała. W ielu rolni
ków  z ochotą w y zb y ło b y  się konia, gdyż ro
zumieją, że ten  darm ozjad niszczy jego go
spodarkę, N iestety  gospodarze w sty d zą  się 
p racow ać krow am i —  nie chcą narażać  się na 
kpiny i ż a rty  ze s tro n y  sąsiadów . Znaczny 
zastęp  rolników  może niew ieleby sobie robił 
z tych  żartów , ale nie w ie, jak  się zabrać  
do p racy  krow am i, jaka w inna być  uprząż i 
jak  je w kładać  do p racy  na roli.

S ą jednak i b roszurki drukow ane i jest szereg 
a rtyku łów  w  tej spraw ie. N ależy tylko chcieć 
i zabrać  się do tego prak tycznego działania 
na roli, a pójdą i inni za przykładem .

J. K.

prze tw orów  ow oców  i odtąd szło w szystko  jak 
po maśle.

O prócz Kuby i Jana znalazło zatrudnienie 
p rzy  rozm nażalni sztucznej ry b  i w  fabryczce 
soków  ow ocow ych siedm ioro ludzi, oczyw iście 
na p ierw szym  miejscu zatrudnił Kuba sw e sio
s try  i braci.

W  1929 r. w olne m iejsce w  ogrodzie zosta 
ły  zapełnione ulami i p rzy  nich znalazł za trud 
nienie znow u jeden człow iek, m łody miłośnik 
pszczelarstw a.

Dziś po 14 latach w ytężonej i rozum nej p ra 
cy  Kuba i Janek  posiadają w cale piękny ka
w a ł ogrodu ow ocow ego i w arzyw nego, 6 m órg 
pola, k tó re  obsiew ają koniczyną dla pszczół no 
i koni, poszerzony  s taw  rybny  z odpow iedni
mi urządzeniam i i projektują założenie w zoro
w ej hodowli drobiu (kur, kaczek, gęsi, gołębi, 
k rólików  itd.).

R oczny dochód Kuby, k tó ry  po trafił za
oszczędzone pieniądze zużyć m ądrze, w ynosi:

O gród ow ocow y czy sty  dochód 5.000 zł.
O gród w arzy w n y  „ „ 3.250 zł.
P asieka „ „ 9.000 zł.
S taw  ry b n y  „ „ 4.500 zł.

R azem  21.750 zł.
P rzesz ło  20 tys. zł. czystego  dochodu p rzy 

nosi gospodarstw o Kuby i Janka. Pew nie, że 
dochody te są  w  dużej m ierze ow ocem  ich so
lidnej i fachowej p racy , zapobiegliw ości i p rze
zorności, ale trzeb a  pam iętać, że dziś takiej su
m y nie zarobi rocznie żaden z najuczciw szych 
drobnych czy  średnich rolników.

W  ubiegłym  roku Kuba spraw ił sobie sam o
chód ciężarow y i m otocykl. Na co, spy tac ie?

O tóż Kuba nie chce, ab y  na jego p racy  mieli 
się bogacić pośrednicy  i to  nieuczciwi pośred
nicy żydzi, w ięc zarów no w arzy w a  jak i ow o
ce dowozi sam  sam ochodem  2 ra z y  w  tygodniu 
do uzdrow isk  polskich na Podhalu. W łaścicie
le pensjonatów  w olą m ieć to w ar św ieży, czy
s ty  i z pierw szej ręki, a w ięc tani. Kuba na
tom iast omija drogie pośrednictw o, zatrudnia 
sw ych braci, daje im zarobek i sam  doskonale 
na tym  wychodzi.

Oto przykład , jak z m ałych rzeczy  pow sta
ją  wielkie, jak na  najm niejszym  kaw ałku  ziemi, 
potrafi człow iek św iatły , m ądry  urządzić do
skonały  w a rsz ta t p racy  rolniczej, dając pracę 
i chleb sw ym  współziom kom .

woj. w arszaw skie.

la k  z  m ałych rze c zy powstają w ielkie

Skąpy dwa razy traci — nie źafuj pieniędzy na zakup doskonałych maszyn i narzędzi rolni
czych „UNIA-VENTZKI“ Grudziądz, które staną się Twoim prawdziwym przyjacielem.



Nr 47 W I E Ś  P O L S K A 11

Przy spólnym wysiłku i dobrej woli—robota idzie
Z prac samorządu gminnego w pow. limanowskim
f r/ t-r r  i m -   « . ______________ „  y J ^  A  A  i z  a  w  n  „  i  - • ___ _ i z  „  ^ ca i  „  : ______ i  • „  i  „  i  • _________________ » .  j. i  _  „  „ :  „ 1 . :  „  . t __________ t . • » .  ■, , « . . .G dy w  1935 ro k u  ro z p o c z ą ł sw ą  d z ia ła ln o ść  

U nas w  M alo p o lsce  n o w y  sa m o rz ą d  gm inny , b y ł 
°n no w o ścią  d la  w szy s tk ic h . G ro m ad a, gm ina zb io 
rowa, ra d a  g ro m ad zk a , ra d a  gm inna, so łty s , w ójt, 
Jacyś ław n icy , to  s ło w a , z k tó ry m i tru d n o  się  b y ło  
oswoić, tru d n o  n a  ty m  w szy s tk im  w y zn ać . T o też  
niejedni z a w c z a su  n a rze k a li i sizeptali m ięd zy  sobą, 
Ze te w sz y s tk ie  no w o ści w k ró tc e  zn iknąć  m uszą, 
£dyż lud p rz y w y k ły  m ieć  z a w sz e  w ó jta  i p isa rz a  
Pod nosem , a n ie za  siódm ą g ó rą  i r z e k ą ;  nie śc ie r
ni długo ty c h  n o w o ści. Inni tw ie rd z ili znów , że gm i
na zb io ro w a  fin an so w o  b ęd z ie  s iln ie jszą , g d y ż  zm nie j
szą się w y d a tk i, ż e  p rę d ze j b ęd z ie  m o g ła  co ś do
brego z d z ia ła ć ?  Z dan ia  b y ły  różne.

A dizisiaj? — dzisia j z n ó w  je s t  inny  tem a t do 
P ro w adzen ia  d y sk u s ji. G zy  n o w y  sa m o rzą d  gm in
ny  Po trz e c h  la tach  is tn ien ia  w y w ią za ł się z zadań  
W yznaczonych d la n ieg o ?  C z y  z d o b y ł sob ie  zau fa 
nie i w sp ó łp ra cę  lu d n o śc i?  C z y  no w i u rz ęd n icy  sa
m o rządow i p am ię ta li o tym , że  n ie  b y li po w o łan i do 
ro zk azy w an ia , ty lk o  do u s łu g  sp o łe cz eń s tw a  i czy  
sum iennie spe łn ia li sw o je  o b o w iązk i d o k ład a jąc  ce
g iełek  do d a lsze j b u d o w y  p o tężn e j P o lsk i?  I znów  
dzisiaj ró żn ie , różni, n a  te  p y ta n ia  o d p o w iad a ją . Są 
jed n o stk i n iezad o w o lo n e , czem u się dz iw ić  nie m o
żna, bo  ci z w y k le  n ig d y  z n iczego  n ie byli z ad o w o 
leni, jed n a k  w ię k sz o ść  o d p o w iad a  p o z y ty w n ie j 
o św iad cza jąc , że  n o w y  sa m o rzą d  sp e łn ia  p o k ład a 
ne w  nim  n ad zieje , że  cala  g o sp o d a rk a  gm inna u legła 
g run tow ne) zm ian ie  na  lepsze .

D ziś chc ia łb y m  n a  św ia d e c tw o  tego , co w y żej 
W yrzekłem , p o d ać  p a rę  k o n k re tn y c h  fa k tó w  ze sw o 
jej ro dzinnej w iosk i U janow iec , po łożonej na g ra n ic y  
P ow ia tów  lim anow sk iego  z now osądeckim i, na  o b sz e r-  
nej p ięknej ró w n in ie  o to czo n ej ze w szech  s tro n  g ó ra 
mi i rz ek ą  Ł ososiną , w p a d a ją c ą  opodal do D unajca . 
P o czą tk i m ej wios.ki s ię g a ją  XII w ieku . Do n ied aw n a  
U jan o w iec  b y ł jed n ą  z n a jm n ie jsz y ch  p o d k a rp ack ich  
w iosek , m a jąc  60 k ilk a  ch a t p rz ew a ż n ie  d y m 
n y ch  z  300-tu m ieszk ań cam i, m a ło ro ln y 
mi i bezro ln y m i. W  1928 ro k u  gm ina p o s ta ra ła  
się  u w ład z  o k o n ces ję  n a  ta rg i i ja rm ark i, k tó re  
św ie tn ie  się ro z w in ę ły  i dziś są  w y g o d ą  a pon iekąd  
i ra tu n k iem  m ie jsco w ej ludności. H isto rię  ja rm a r
k ó w  w a rto  poznać , g d y ż  ró żn ie  z nimi b y ło , za ję ła  
b y  ona sp o ro  m ie jsca , w ięc  o d io ży ć  ją  trz e b a  na 
później. P o  jak im ś czasie  m a ją c  ja rm ark i, p o zb y ła  
się gm ina  łM Ie jrtir  a  n a w e t p o czę ła  sk ła d ać  o sz c zę 
dności w  m ie jsco w ej K asie S te fczy k a , za łożonej 
je szc ze  p rz ed  w o jn ą  p rz ez  ś. p. p ro b o sz cz a  ks. dz ie 
k an a  E rn e s ta  C hnita , z m y ślą  o p rz ep ro w a d z en iu  
n a jk o n ieczn ie jszy ch  in w esty c ji.

Jak o  s ied z ib a  p arafii, p o c z ty  i p o s te ru n k u  P . P . 
z o s ta ła  w  1925 ro k u  o b ra n a  p rz e z  w ła d z e  n a  s ie 
dzibę  gm iny  zb io ro w ej. I dziś jak o  gm ina zb io ro w a  
z siedm iu  g ro m ad am i o d d y ch a  ca łą  p iers ią , d źw ig ając  
się w  g ó rę . Z b ra k u  o d p o w iedn iego  lo k a lu  u m iesz
czono  k a n ce la rię  gm inną czaso w o  w  dom ie p a ra fia l
nym , p o czę to  z a ś  m y śleć  o w ła sn y m  dom ie gm innym . 
N ie jednem u z d aw a ło  się, ż e  je s t to S yzyfow a m yśl 
i że  do b u d o w y  n ig d y  n ie d o jdzie . Je d n a k  „d la  c h cą 
cego, n ie  m a nic tru d n e g o '1. M yśl Z a rz ąd u  G m innego 
ra z  p o w z ię ta  nie d a ła  się  u g asić , s tą d  też  m im o p ię 
trz ą c y c h  się z ew szą d  ty s iąc zn y c h  tru d n o śc i n a b y to  
p a rc e lę  pod  b u d o w ę  w  ś ro d k u  w si z p o łu d n io w ej 
s tro n y  drogi p o w ia to w ej U jan o w ice— N o w y  Sącz, 
i w  jesien i ub ieg łeg o  ro k u  zało żo n o  fu n d am en ty . 
Z w iosną  po p rz y g o to w an iu  m ate ria łó w , jak  w apno  
i ceg ła, p rz y s tą p io n o  do b u d o w y  i w  c iągu  ro k u  b u 
d ow ę p ro w a d zo n o  tak , że  obecn ie  ro b o ty  m u ra rsk ie  
są  na  u k o ńczen iu  p ró c z  po łu d n io w eg o  sk rz y d ła , gdzie  
m ieśc ić  się  b ęd z ie  re m iza  i św ie tlic a  O chotn iczej 
S tra ż y  P o ż a rn e j.  B u d u jąc y  się  dom  b ęd zie  m iał ob 
sz e rn e  p iw nice , p a r te r  i p ię tro  o k ilk u n astu  ub ika
c jach , a po  w y k o ń czen iu  p rz y b ie rz e  c h a ra k te r  dom u- 
gm in.nego -  ludow ego , g d y ż  p ró cz  Z a rz ąd u  G m innego 
i  P o s te ru n k u  P o lic ji P a ń s tw o w e j, m ieśc ić  b ęd zie

K ółko R oln icze, K asę S te fczy k a , b ib lio tek ę  i c zy te l
n ię, św ie tlicę  Z w iązku  R e ze rw is tó w  i K ota L igi O bro
n y  P o w ie trzn e j P o lsk i, n a  co o d d an a  będ zie  b e z p ła t
nie do u ż y tk u  p u b licznego  w ięk sza  ilo ść  pom iesz
czeń .

K o sz to ry s  b u d o w y  wynoisi 40 ty s ię c y  z io ty ch . 
Z u zy sk a n y ch  p rz ez  Z arz ąd  G m inny śro d k ó w  jak  p o 
ż y c z k a  z F u n d u szu  P o ż y c zk o w o  -  Z apom ogow ego  
w  kw o c ie  10.00 zl, fundusze  gm inne 8 ty s . zł, s z a r-  
w a rk i i św ia d c ze n ia  dob ro w o ln e  3 ty s . zt, za ledw ie  
w y p ro w ad z o n o  su ro w ą  b u d o w ę. P o trz e b a  jeszcze  
około  20 ty s ię c y  z ło ty ch , k tó ry c h  jed n ak  Z arz ąd  
G m inny  n ie  m a z n ik ąd  w idoku  u zy sk ać . P ro w a d z ą 
cym  b u d o w ę  członkom  Z arząd u  G m innego o p ad ają  
ręce . K oniecznością  s ta je  się jak a ś  pom oc ze  s t ro 
ny  rząd u , czy  też  w y ż sz y ch  szczeb li sam o rząd u , by  
gm ina m ogła d o p ro w ad z ić  b u d o w ę do końca. P rz e 
c ież  w  ty m  dom u n a b y w a ć  b ęd ą  o b y w a te le  zasó b  
s i ły  m o ra ln e j, p e łn ię  h a r tu  i tę ż y z n y  w si. M in i
s te rs tw o  O piek i S p o łeczn ej m o g ło b y  —  zd a je  m i się 
dużo pom óc w  w y p ad k u , g d y  finanse  gm inne i k ie 
szen ie  o b y w a te li św ie c ą  pustkam i. W ieś p o lsk a  sa 
m a, jak  mo-że ta k  się  dźw iga, b y  d o ró w n ać  jeżeli nie 
L isk o w o w i, to  p rz y n a jm n ie j H andzlów ce , ale  sam a

b ez  opieki, o w ła sn y c h  siłach  da lek o  z a jść  n ie m oże, 
nie m ając  ani B liz ińsk ich  ani S tom ków .

Nie na  ty m  kon iec  p ra c  i z ab ieg ó w  n o w eg o  sa 
m o rząd u , k tó reg o  zas ięg  ro b ó t in w e s ty cy jn y ch  i in
n ych  je s t  og ro m n y  w o b ec  zn ikom ych  śro d k ó w  finan
so w y ch . O to z znikom ej sub w en c ji F u n d u szu  P ra c y  
i p o w ięk szo n y ch  w y m iaró w  św iad czeń  sz a rw a rk o -  
w y ch , ro z p o cz ę to  b udow ę d rog i U jan o w ice— B rze
sko  p rz ez  Sechnę, k tó ra  w  czasie  p o w odzi z o s ta ła  
zu p ełn ie  zn iesiona, dalej w  p ro jek c ie  są  b u d o w y  
szkó l w  U jan o w icach , K am ionce M alej i L ask o w ej, 
z aś  Koło Z w iązku  R e z e rw is tó w  p ro je k tu je  z w iosną 
b u d o w ę  chodnika w zd łu ż  d rog i śro d k iem  w si U ja 
now ice, o ra z  pom nika' ż o łn ie rza . Z w iązek  R e z e rw i
s tó w  ra d z i obecn ie  nad  zd o b y ciem  ś ro d k ó w  n a  te 
cele.

Ja k  z p o w y ż sz eg o  w yn ik a , n o w y  sa m o rzą d  gm in
ny, o ile m oże s ta ra  się  w y w ią za ć  z p o k ład a 
n y ch  w  nim  n adzie i, p ró b u ją c  d źw ig n ąć  zap a d ie  
w ś ró d  g ó r  i g ó rz y s te  w io sk i m ało p o lsk ie  ku  w y 
ży n o m , s tw o rz y ć  z n ich  n iez w y c ię ż o n ą  p o tęg ę .

J. Gar.
C hłop z U janow ic  

pow . L im anow a, w oj. k rak o w sk ie .

U c zm y  się należycie korzystać
z programu radiowego

Długie w ieczory  jesienne skupiają nas coraz 
liczniej p rzy  odbiornikach radiow ych, znajdu
jących się w  św ietlicach organizacyjnych czy 
po chałupach. Dzisiaj rolnik m oże sobie spokoj
nie posiedzieć przy  odbiorniku, nie m artw ić się, 
czy aby  zdąży w ykonać na czas w szystk ie p ra 
ce w  gospodarstw ie.

Jesień i zima — to w ym arzony okres słu
chania radia.

Nie w y sta rczy  jednak p rzejrzeć uw ażnie 
czy się nie w k rad ły  jakieś uszkodzenia do na
szego odbiornika, czy an tena jest należycie 
założona i czy w  całkow itym  porządku znaj
duje się uziemnienie. T rzeba się jeszcze zain
teresow ać bliżej najw ażniejsza rzeczą, zw ią
zaną ze słuchaniem  radia, t. j. program em  
audycji.

P isaliśm y już ostatnio parokrotnie na ła 
mach „W si Polskiej11 o znacznym  rozszerzeniu 
w  bieżącym  okresie jesienno-zim ow ym  p ro
gram u dla wsi, k tó ry  z resz tą  sta ram y  się po
daw ać w  każdym  num erze naszego pisma. 
W ychodzim y bow iem  z założenia, że każdy 
radiosłuchacz musi się doskonale orientow ać 
w program ie radiow ym , jeśli rzeczyw iście ra 
dio m a mu przynieść zarów no korzyść jak 
i przyjem ność.

P ow iedzm y sobie jednak otw arcie, że ta  
p raw da nie zaw sze znajduje należyte zrozu
mienie na wsi. Spotykam y się przecież często, 
zw łaszcza w śród  now ych radiosłuchaczów , ze 
zjawiskiem  słuchania radia na „chybił-trafił11

Na czym  to polega i dlaczego uw ażam y taki 
stan  rzeczy  za n iew łaściw y? Odpowiedź na 
pierw sze pytanie jest jasna. Oto taki n ieroz
sądny radiosłuchacz zbliża się do sw ego od
biornika, trochę jak dziki człow iek do jakiegoś 
niezrozum iałego dziwu, i o tw iera go, nie za
stanaw iając się nad tym, co za chwilę usłyszy.

I te raz  rozpoczynają się... niespodzianki. 
P rzecież  łatw o może się zdarzyć, że taki ra 
diosłuchacz, będący rolnikiem i posiadający 
specjalne zain teresow anie zaw odow e, społecz
ne i k u ltu ra ln e /n a tra fi akurat na jakąś poga
dankę czy koncert, k tó re  go absolutnie nie in
teresują. Gorzej — m ogą go naw et w yraźnie  
znudzić.

Nie potrzebujem y dodawać, że tak a  historia

może się pow tórzyć  parę  ra z y  a naw et i w ię
cej. O tw iera więc radiosłuchacz „na ślepo11 swój 
odbiornik, m yśląc, że dobrze by łoby  się ro 
zerw ać p rzy  w esołej m uzyce, aż tu mu orkie
s tra  g ra  jakieś straszn ie  ponure sym fonie, albo 
uczony prelegent rozw ija bardzo m ądrą m yśl 
filozoficzną, robiąc to  w  sposób niezw ykłe 
skom plikow any i w ym yślny. Może się zda
rzyć i odw rotnie. Nie jesteś dziś w  nastroili 
do żartów  i śm iechów  i chętnie posłuchałbyś 
jakiejś- pow ażniejszej muzyki czy  pogadanki, 
aż tu cię radio raczy  w esołym  kaw ałkiem , 
z k tórego byś zapew ne innym razem  boki ze 
śmiechu zryw ał.

A w  ostatecznym  w yniku z ły  i zdenerw o
w any  słuchacz m a pretensję do... radia. P om yśl
m y jednak spokojnie p rzez chw ilę: Kto tu jest 
winien i kogo należy obarczyć odpowiedzial
nością za  „niefortunny p rogram 11?

Z drow y chłopski rozum  dyktu je tu  od razu 
odpowiedź. Jasne, że ten, kto postępuje nieroz
sądnie jedynie siebie sam ego m oże i musi wi-
mc, gdy mu się coś nie powodzi. Jesteśm y 
prześw iadczeni, że w szy scy  czyteln icy  „W si 
i olskiej —- a już zw łaszcza ci, co posiadają 
w łasne odbiorniki — przyznają  nam całkow itą 
rację.

la k i tn  radiosłuchaczom  m ożem y pow iedzieć 
jedno: jeśli chcecie mieć pełne zadowolenie ze 
słuchania radia, jeśli chcecie by  by ło  ono na
praw dę naszym  szczerym  i w iernym  p rzy ja 
cielem — nie otw ierajcie nigdy sw ego odbior
nika bez uprzedniego przekonania się, co mo
żecie za chwilę usłyszeć. A że nie jest to b y 
najmniej czym ś trudnym  czy  skom plikow a
nym  —- mogą zaśw iadczyć liczne rzesze ra 
diosłuchaczów, posługujących się stale pro
gram em  radiowym .

W śród  tych  ostatnich niem a niezadow olo
nych czy rozgoryczonych z program u. K ażdy 
z nich bow iem  wie doskonale czego od radia 
w ym aga i czego może się od niego spodzie
w ać. W  tych w arunkach w szelkie niespodzian
ki są z góry  w ykluczone. D odajm y, że te  „nie- 
spodzianki11 odbijają się zazw yczaj p rzykro  na 
skórze słuchacza, należąc przew ażnie do ka te 
gorii tych mniej przyjem nych, o jakich w spo
minaliśmy w yżej.
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Akcja parcelacyjno-osadnkza
przez Gminne Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowe

O dbyw ający się proces parcelacy jny  dzięki 
obecnej racjonalnej polityce gospodarczej mi
nistra Poniatow skiego, p rzy b ra ł już realne 
kształty . Rok rocznie tj. od 1927 r. do 1938 r., 
odbyw a się podział ziem, przeznaczonych  z m a
jątków  pryw atnych , g runtów  państw ow ych 
i Państw ow ego Banku Rolnego.

Zapas ziemi na reform ę rolną w  p ry w a t
nych nieruchom ościach ziemskich, p rzek racza
jących podstaw ow e norm y w ładania (60, 180 
lub 300 ha użytków  rolnych) wg. stanu na 
dzień 1 kw ietnia 1937 r. w ynosił 826 tys. 300 
ha przy  ilości 4 tys. 140 nieruchomości, posia
dających zapas ziemi nadający się na cele re
form y rolnej.

Na w ojew ództw a centralne zapas ziemi w y 
nosi 250 tys. 400 ha, na w schodnie — 63 tys. 
400 ha, na południow e — 141 tys. 400 ha, na 
zachodnie — 371 tys. 100 ha.

Obecnie najw iększy zapas ziemi znajduje się 
przede w szystk im  w  w ojew ództw ach zachod
nich (44,9 proc. ogólnego zapasu ziemi), a zw ła
szcza w  w ojew ództw ie poznańskim.

Jak w ynika z pow yższego, możliwości osad- 
n iczo-parcelacyjne w inny być skierow ane na 
zachód t. j. na w ojew ództw a poznańskie, śląskie 
i pom orskie, dzieląc tam  olbrzym ie m ajątki 
niemieckie i oddając je w  ręce chłopskie.

Akcja ta  w ym aga szczegółow ego om ówienia 
i rozpatrzenia. N iesłychane przeludnienie na
szej wsi, w ynoszące w edług obliczeń ekono
m istów 5—8 milionów zbędnych ludzi, w ielka 
i stale w zrasta jąca  na skutek ciągłych działów  
rodzinnych liczba gospodarstw  karłow atych , 
niska w ydajność płodów  rolnych — oto jest 
rzeczyw istość, k tóra  zm usza do natychm iasto
wej p racy  nad jej przekształceniem . Z okolic 
południowych, jak M ałopolska i Kieleckie, po 
sprzedaniu swoich działek płynie fala osadni
cza ku granicom  P om orza i P rus W schodnich, 
by kupić tam  gospodarstw a w iększe, by  mieć 
możność łatw iej p racow ać na w iększym  go
spodarstw ie.

Ruch ten p rzyb ra łby , niewątpliw ie, znacznie 
w iększe rozm iary, gdyby m ożna było łatw o 
znaleźć nabyw ców  na sp rzedaw ane działki 
lub uzyskać k red y t na sp ła ty  rodzimie, lub 
też w  ogóle o trzym ać tani i d ługoterm inow y 
k redy t na kupno ziemi.

D otychczasow e w yniki akcji kredytow ej na 
sp łaty  rodzinne wg. stanu na dzień 1 lipca 
1938 r. („Polska G ospodarcza" — zeszy t 32, 
1938 r.) p rzedstaw ia  załączone zestaw ienie.

Województwa
Kontygent 
(t.s. zl)

Pożyczki zapromesowa;e 
i wypłacone

Pozostaje di 
rozprowadź, 

zidość kwola ił

B ia ły s to k 310 82 176.900 133.100
Kielce 1.000 277 791.750 208.100
K raków 800 244 661.200 138.800
L ublin 1.064 370 975.150 •88.850
L w ó w 600 120 304.900 295.100
Ł ódź 280 45 139.850 180.150
N o w o g ró d ek 100 13 39.150 60.850
B rz eść  n.B. 60 14 24.300 35.700
T o ru ń 1.552 376 1.227.600 324.750
P o z n a ń 1.822 470 1.671.550 512.750
S ta n is ła w ó w 80 19 52.300 32.700
K atow ice 1.000 190 812.156 187.850
T arn o p o l 300 68 205.100 94.900
W a rsz a w a 924 307 886.650 38.150
W ilno 150 30 78.000 72.000
Ł u ck 170 33 92.200 77.800

R azem 10.213 2.658 8.138.550 2.075.450

Jak  w ynika z załączonego zestaw ienia, p rze
niesienie akcji Osadniczej z terenów  przelud
nionych, jak Krakow skie, na ziemie zachodnie 
jest dzisiaj koniecznością państw ow ą, aby zie
mia ta  dostała  się w yłącznie do rąk  polskich.

W  roku bieżącym  akcja k redy tow a na sp ła
ty  rodzinne znacznie ożyw iła się, dotyczyło  to 
zw łaszcza terenu woj. Poznańskiego i Kato

wic. Najsłabiej dotychczas rozw ija się akcja 
pożyczkow a w  w ojew ództw ach wschodnich, 
czego głów ną p rzyczyną jest, w  w iększości 
w ypadków , b rak  hipotek oraz nieregulow anie 
praw nego stanu posiadania nieruchom ości na 
tym  terenie. P oza  tym  na utrudnienie akcji 
pożyczkow ej na sp ła ty  rodzinne w pływ ają  w  
pow ażnym  stopniu, na całym  obszarze P ań 
stw a, w ysokie bardzo w  stosunku do sum po
życzek koszty  notarialne, hipoteczne oraz 
opłaty  stem plow e.

Jeśli te raz  przeznaczy  się pew ne sum y na 
hipoteczne uregulow anie stanu posiadania na 
innych terenach, a zw łaszcza w  w ojew ódz- 
tw ch wschodnich, dopiero w tedy  gospodarstw a 
tam tejsze będą w  pełni k o rzy sta ły  z k redy tu  
na sp łaty  rodzinne.

Niewątpliwie, akcja finansow ania sp łat ro 
dzinnych ma olbrzym ie znaczenie w  p rzebu
dowie ustroju rolnego. Głodna ziemi ludność 
zaw sze chętnie będzie w ędrow ała  na tereny  
ziem zachodnich, gdzie przy  pom ocy Państw a, 
p rzy  niewielkiej stosunkow o w płacie gotów ko
wej otrzym uje całkow icie urządzone gospodar
stw o rolne o obszarze przeciętnie 10 ha.

Celowe zatym  będzie, aby kontyngenty  na 
sp łaty  rodzinne zosta ły  pow iększone. N ieza
leżnie od k redy tu  na sp łaty  rodzinne w ce
lu u łatw ienia obrotu ziemią chłopską i w y so 
ko oszacow aną ziemią folw arczną konieczny 
jest k redy t na dokup ziemi od sąsiadów , w y 
chodzących na osadnictw o — co oży
w iłoby zdrow y ruch parcelacyjno-osadniczy. 
W  dziedzinie u łatw ienia obrotów  ziemią chłop
ską o tw iera się wielkie pole do działania dla 
gm innych kas pożyczkow o-oszczędnościow ych 
i Kas spółdzielczych.

D otychczasow a akcja k redy tow ania lub u- 
dzielania pom ocy finansow ej przez gminne ka
sy pożyczkow o-oszczędnościow e i Spółdzielnie 
k redytow e jest znikom a w obec ogrom u zapo
trzebow ania. Gminne Kasy Pożyczkow o-O sz- 
czędnościow e nie posiadają odpowiednich ka
pitałów  na ten cel, a Spółdzielnie K redytow e 
na Pom orzu czy w  Poznańskim  są opanow ane 
przez Niemców, k tó rzy  całą siłą sta ra ją  się o 
usunięcie z tych terenów  Polaków  przez opa
nowanie placów ek gospodarczych.

W edług danych N arodow ej Agencji Inform acyj
nej, na 210 spółdzielni kredytow ych na P o
m orzu, P olacy  m ają ich 117, a Niemcy 93, a 
więc około 45 proc., mimo, że stanow ią za
ledwie 9 proc. ludności. Mimo, że spółdzielnie 
k redytow e niemieckie są  w  mniejszości, znaj
duje się w  nich praw ie 55 proc. kapitałów , 
w kładów  i udzielanych pożyczek ogółu spół
dzielni kredytow o-oszczędnościow ych na P o 
morzu.

U w ażać należy stan ten za bardzo nieko
rzystny  dla rozwoju polskich placów ek na P o 
m orzu i w  Poznańskim .

Spółdzielnie kredytow e są zbyt mało ruch
liwe, a b y  m ogły pew ną linię polityczno-gospo
darczą przeprow adzić, do tego nadają się le
piej niew ątpliw ie gminne Kasy pożyczkow o- 
oszczędnościow e, k tóre na tych terenach po
w inny mieć rów nież praw o ustaw ow ego roz
woju.

Jest rów nież rzeczą w ażną, aby  w iejskie 
oszczędności by ły  grom adzone w  Gminnych 
Kasach Pożyczkow o - O szczędnościow ych, bo
wiem m iejscowe pieniądze pow inny być użyte 
na m iejscowe potrzeby  — zasada ta niezaprze- 
czenie słuszna, zw łaszcza, że pieniędzy na 
ogół je it  na wsi niewiele.

Te możliwości w inny być w ykorzystane 
przez czynniki m iarodajne, aby dopływ  gotów 
ki na w si by ł jak najbardziej szybki i dostęp
ny dla ludności wiejskiej.

K redyt taki nie m iałby cech k redy tu  dobro
czynnego i konsum cyjnego, a m iałby znacze
nie gospodarcze, społeczne i polityczne.

Ciekawostki
A resztow anie 86 znachorów  

na W ileńszczyźnie
B rak  odpowiedniej opieki lekarskiej na wsi 

jest p rzyczyną, że grasuje na niej m nóstwo 
znachorów , k tó rzy  lecząc ludność, w ysy ła ją  ia 
przew ażnie na tam ten św iat. Z plagą znacho
rów  na wsi w ładze rozpoczęły  walkę. Oto 
w  w ojew ództw ie w ileńskim  aresztow ano w  ró
żnych m iejscow ościach ogółem 86 osób, tru
dniących się pokątnym  lecznictwem , bez odpo
w iedniego p rzygotow ania  naukow ego.

Spalił w łasne gospodarstw o i syna
P io tr Sadownik, m ieszkaniec hutoru Jaśnie- 

w icze, gm. m ikołajew skiej, na W ileńszczyźnie, 
podpalił s ta rą  stodołę celem uzyskania aseku
racji. Tym czasem  ogień przerzucił się na są
siednie zabudow ania i s traw ił całe gospodar
stw o. W  domu m ieszkalnym  spalił się żyw cem  
7-letni synek Sadow nika. Z rozpaczy  po s tra 
cie dziecka, Sadow nik pow iesił się na drzewie, 
ale go odratow ano i aresztow ano.

Jedna para  butów  na 18 obyw ateli
W  ostatnim  czasie w  Sow ietach zabrakło  

obuwia. W  roku bieżącym  ogólna produkcja 
obuw ia w yniesie tam  około 9 milionów par. P o 
niew aż ludność Rosji w ynosi 160 milionów, je
dna p ara  butów  w ypada na... 18 obyw ateli.
W  pierw szym  rzędzie p rzem ysł musi dostar
czyć bu ty  armii.

Nowe w ykopaliska przedhistoryczne
W e wsiach Kukiełki i K w atery  w  pow. woł- 

kow yskim  natrafiono p rzy  robotach m eliora
cyjnych i drogow ych na kilka m łotów  i topo
rów  kam iennych, które, jak tw ierdzą uczeni, 
pochodzą z okresu 2700 lat przed C hrystusem .

Nowa Czechosłow acja w  liczbach
W edług czeskich obliczeń Czechosłow acja 

odstąpiła do tej pory  Niemcom 28 tys. 200 km. 
kw. i 3 miln. 600 tys. m ieszkańców , Polsce 1 
tys. km. kw. i 230 tys. m ieszkańców , W ęgrom  
12 tys. km. kw. i praw ie jeden milion m ieszkań
ców.

O bszar Czechosłow acji zm niejszył się o oko
ło 40 tys. km. kw . do 100 tys. km kw., co  
zm niejsza tery torium  o 30 proc. Liczba ludności 
spadła z 15 miln. 300 tys. do około 10 i pół 
miln.

Puszczam y z dym em  tyle, de w ydajem y 
na chleb

Na podstaw ie obliczeń stw ierdzono, że ze 
sp rzedaży  w yrobów  ty toniow ych kupcy ty to 
niowi zbierają w  ciągu roku 512 milionów zł. 
Je st to praw ie tyle, ile w ynosi w arto ść  psze
nicy i ży ta  razem , konsum ow anych w  tyn , 
czasie przez całą  ludność naszego Państw a. 
Z tych 512 milionów zł, stanow iących w artość 
sprzedaw anych  u nas rocznie w yrobów  ty to 
niowych, skarb  państw a otrzym uje 345 milio
nów, czyli kw otę, jaką państw o w ydaje 
w  ogóle na ośw iatę. Kupcom tytoniow ym  przy  
nosi ten handel 50 milionów zł. dochodu rocz
nie. Kupcy ci zatrudniają przy sp rzedaży  200 
tys. osób, to znaczy jedną dziesiątą część 
w szystk ich  osób, trudniących się handlem  
w  naszym  kraju.
P rzy w łaszczy ł sobie pieniądze i postrzelił się

G ajow y lasów  Latow ice pod M ińskiem M a
zowieckim, Pruszek, zaw iadom ił policję, że zo
s ta ł napadnięty  przez bandytów , k tó rzy  go po
strzelili a później ograbili go z pow ierzonych 
mu przez w łaściciela lasów  pieniędzy. Jak  je
dnak śledztw o w ykazało , gajow y p rzyw łasz
czy ł sobie pieniądze, a chcąc sfingować napad, 
postrzelił się bardzo ciężko.

Śm ierć za prosiaka
P rzez  w ieś G óra w  pow. płockim, jechał 

sam ochodem  p. Żyznowski. Na szosie w a łęsa ły  
się prosiaki. P. Żyznow ski próbow ał je w ym i
nąć, ale mu się to nie udało i jeden z prosiaków , 
w padłszy  pod auto został zabity . W obec tego 
p. Z. zatrzym ał się. W  tej chwili przybiegł w ła 
ściciel zabitego prosiaka, Jan Zaborowski, żą
dając zap łaty  za  szkodę. P rzy sz ło  do sprzecz
ki, bo Żyznow ski tw ierdził, że w łaściw ie Zabo
row ski powinien być  ukarany  za puszczanie 
św iń na szosę. W  czasie sporu Zaborow ski w y
ciągnął rew olw er i strzelił do Żyznowskiego, 
k ładąc go trupem  na miejscu.
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550  cennych nagród
oczekuje na uczestników konkursu

Czas szybko leci -  należy sie spieszyć!
W  zw iązku  z o rgan izow anym  przez  

»W ieś Polską" K onkursem  Jesien n ym  za
w iadam iam y wszystkich naszych Czytel
ników, że p o d w y ższy liśm y  lic zb ę  na- 
9ród, przeznaczonych  dla uczestników  
konkursu, z 500-set na 550-siąt. Spodzie
wam y się, że fakt ten ucieszy wszystkich  
tych, którzy będ ą  b rać  udział w  konkur
sie.

WARUNKI KONKURSU.
N a  liczne zapytania, sk ierow yw ane  pod  

naszym adresem  w  sp raw ie  w arunków  
konkursu, pbw tarzam y jeszcze raz, że 
udział w  K onkursie J esien n ym  „Wsi P ol
skiej" brać  m ogą ci dotychczasow i nasi 
Prenum eratorzy, którzy nie zalegają  
z opłatą i mają w yrów n aną  prenum eratę  
przynajm niej do końca b ieżącego  roku. 
2 n o w y ch  Prenum eratorów  uczestniczyć  
będą ci, którzy opłacą prenum eratę „Wsi 
Polskiej" najmniej za 4 m iesiące w  sumie 
2 zł i to w  czasie d o  30 listop ad a  br.

W arunki te są konieczne do spełn ie 
nia —  toteż nie należy ociągać się i zw le 
kać. W szak  n agrody  nęcą. Są ba rd zo  w a r 
tościowe. Spójrzm y sami.

NAGRODYi
1 siewnik,
1 młockarnia,
2 w irówki,
2 sieczkarnie,
5 pługów,

20 worków (p o  100 f*jg> nawo
zów,

30 kos,
100 sierpów,
ISO wideł i szpadli,
10 siekier,
20 lamp domowych i stajen

nych,
100 przedmiotów kuchennych, 

potrzebnych dla gospodyń, 
jak rondle, garnki, kubki, 
czajniki itd.,

2S kuponów 8 i y2-metrowych 
na koszule,

2 kupony materiału na ubra
nia,

40 paczek S-kilogromowych cu
kru,

42 p a c z k i  m y d ła  k ilo g r a m o 
w eg o .

Nadto „W ieś Polska" przeznaczyła  dla 
dzieci w ie le  n agród  w  postaci piórn ików , 
kredek  do m alowania, tornistrów  itd.

WIELKIE KORZYŚCI.
Zapam iętajm y sobie zatem, że prenu

m erowanie „Wsi Polskiej" stokrotnie się 
opłaca, a lbow iem  jest to najtańsze, a za
razem  najw iększe i do tego pięknie  
ilustrowane pism o w iejskie, p rzynoszą

ce nam co tydzień wszystkie w iad o 
mości, obchodzące  szerokie rzesze w ie j
skie. M a ło  tego: „W ieś Polska" w  ram ach  
prenum eraty rocznej, w y n o szą ce j 6 zl, 
p ółroczn ej — 3 zł, kw artalnej — 1 z ł i 50 
g ro szy  daje wszystkim  swoim  prenum e
ratorom  zupełnie bezpłatnie: 1) „Stru
myk" (dw utygodn iow y  dodatek dla dzie 
ci), „Plon" (m iesięcznik fachowo-roln i- 
czy) oraz W ielobarw ny obraz —  jako  
prem ię raz na kwartał. Nadto m ogą oni 
korzystać z bezp łatnych po rad  praw nych  
i fachowo-roln iczych.

NALEŻY SIĘ SPIESZYĆ!...

Jeżeli jednak pragn iem y w ziąć udział 
w  konkursie —• należy się spieszyć. Czas 
bow iem  szybko mija —  30 listop ad a  zb li
ża się coraz bardziej. Później będzie  za 
późno. Lepiej w ięc  odrazu  spełnić w a 
runki i mieć spokojną g ło w ę  oraz oczeki
w ać na szczęście, które niejednem u z nas 
przyniesie piękną, w artośc iow ą  a i p rak 
tyczną nagrodę.

W  celu ułatwienia w p łaty  prenum eraty  
za „W ieś Polską", a tym samym uczestni
czenia w  konkursie, zam ieszczam y pon i
żej przekaz rozrachunkowy, za pom ocą  
którego prenum eratę m ożna w płacić. N a 
leży  w ięc  w yciąć  załączony przekaz, w y 
pisać czytelnie swój dokładny adres i na
dać w raz  z pieniędzm i w  najbliższym  
urzędzie pocztowym , lub u listonosza  
w iejsk iego.

WtaScfc ie l  rozrachunku (n a zw a  w y d a w n i c t w a ) :

N a  zł

Wpłacający: 

( n a z w i s k o )  ......

(la»l«) — ~ -----------

Poczta:

miejscowość:

ulica

Nr .  rozrachunku

65

numer domu numer m ieszkan ia

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

z ło te  s łown ie

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

„WIEŚ POLSKA"
ul. Wojciecha Górskiego 6

POCZTA: Warszawa 1

Podp is

p r z y jm u ją c e g o
— Numer n a d a w czy

~  /  N.
•5. /  \

1 i j
■S V /

3

I

a
M
rf
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Z  prac Kółka Rolniczego

Jak zorganizować wspólny zbył produktów rolnych
Najczęściej rozpow szechnionym  sposobem, 

zby tu  w śród naszych rolników, jest sprzedaż 
artyku łów  rolnych prow incjonalnym  handla
rzom  w  domu lub na jarm arkach.

Nie .potrzeba udaw adniać, że przy  tym  spo
sobie zbytu, rolnik bardzo dużo trac i na  ce
nie, gdyż handlarz z regu ły  płaci taniej za to 
w ar w  stosunku do cen giełdow ych przeciętnie 
od 10 do 20 procent, a czasem  różnica ta docho
dzi do 25 i 30 procent.

Ten stan  rzeczy  musi się w reszcie skończyć. 
S praw ą tą winno się zająć Kółko Rolnicze, k tó 
re powinno zorganizow ać w spólny zby t swoich 
produktów , bezpośrednio konsum entow i, lub 
też do w iększych punktów  zbytu . B ezpośredni
mi konsum entam i będą: w ojsko, m ag istra ty ,
szpitale, fabryki, różne zak ład y ; w iększym i 
punktam i zbytu  będą: m łyny  spółdzielcze i p ry 
w atne, giełdy zbożow o - tow arow e, g iełdy mię
sne, Związek G ospodarczy  w  W arszaw ie  ze 
swoim i oddziałam i itp.

Jak  to powinno być  technicznie zorganizow a
ne p rzez Kółko R olnicze? P rzede  w szystk im  
za rząd  Kółka Rolniczego pow inien ustalić u 
sw ych członków  ilość i jakość produktów  p rze
znaczonych  na zbyt, a następnie w yszukać 
gdzie m ożna najlepiej je sprzedać. Jeżeli na 
terenie istnieje spółdzielnia, k tó ra  trudni się 
handlem  k tó rym ś z posiadanych przez rolników  
produktów* należy się do niej zw rócić, by  po
średn iczy ła  w  sprzedaży . Będzie to sposób naj
łatw iejszy , nie w ym agający  żadnych dodatko
w ych kom binacyj handlow ych, poza dosta rcza
niem produktów  na miejsce i zrobieniem  ro z
rachunku.

Jeżeli spółdzielni nie ma, Kółko Rolnicze m u
si się zająć samo przeprow adzeniem  całej tran - 
zakcji kupna - sp rzedaży  bezpośrednio z od
biorcą. Aby uniknąć płacenia podatków , Kółko 
Rolnicze powinno w ystępow ać jedynie w  roli 
pośrednika, ułatw iającego dostaw ę od sw ych 
członków  do odbiorców. Taki system  w ym iany  
nosi charak ter bezpośredniego zbytu i zakupu 
i nie podlega opodatkow aniu.

Po ustaleniu ilości i jakości produktów  p rze 
znaczonych na zbyt, Kółko Rolnicze upow ażnia 
jednego lub dw u członków  do przeprow adzenia  
sp rzedaży  w  jego imieniu, p rzy  czym  za każdy  
sp rzedany  produkt należy  pobrać pokw itow a
nie od odbiorcy, na k tórym  w ypisuje się: ilość 
i jakość sprzedaw anego produktu, cenę za jed
nostkę w agi i sumę ogólną w  złotych. Na pod
staw ie  tych  pokw itow ań robi się później rozli
czenia z dostaw cam i (członkam i Kółka Rolni
czego), w ypłacając im odpow iednie sumy, p ro 
porcjonalnie do jakości i ilości w agow ej, do

starczonego produktu, po uprzednim  odliczeniu 
od sum y sprzedażnej kosztów  transportu , m a
nipulacyjnych itp. W szystk ie  dokum enty zw ią
zane z akcją zbytu, pow inny być  p rzechow y
w ane w  aktach Kółka Rolniczego.

P rz y  zbieraniu zboża od członków , należy 
od razu sortow ać je w edług gatunku, nadając 
mu w  ten sposób cechy  zboża jednolitego. Ta-

Ceny ziemiopłodów
W  u b ieg ły  m ty g o d n iu  p łaco n o  w  h u rc ie  z a  100 kg. 

n a s tę p u ją c e  c en y :
W arszaw a: pszenica sz k lis ta  22 zł. 25 g r .;  psze

n ic a 'jed n o lita  od 20 z ł  do  20 z ł  50 g r ;  pszenica z b ie 
ra n a  od 19 zł. 50 gr. do 20 z ł.;  żyto  od  14 z ł. 25 gr. 
do  14 z ł 75 g r ;  jęczmień 'b ro w a rn y  od 17 z ł  50 g r  
do 18 z ł;  jęczmień z w y c z a jn y  od  14 z ł 50 g r  do
15 zł. 50 g r .;  owies od 15 zł. do 16 zł. 75 g r.; gryka 
od 17 do 18 z ł.;  proso od 16 zł. do  17 z l.:  otręby 
p sz e n n e  g ru b e  o d  10 z ł 25 g r  do 10 z ł 75 g r ;  otrę
by p szen n e  ś re d n ie  od 9 zł. 25 gr. do 9 zł. 75 g r . ; 
otręby p szen n e  m ia łk ie  od 9 zł. 50 gr. do  10 z ł.; 
otręby ż y tn ie  od 8 zł. 50 gr. do 8 z ł. 75 g r . ; otręby 
jęczm ien n e  od 9 zł. do  9 zł. 50 g r . : łubin n ieb iesk i 
od 10 zł. do  10 zł. 50 g r .;  groch W ik to ria  od 28 zł 
50 g r. do 30 zł. 50 g r .;  groch zie lo n y  CFolger) od 
27 z ł. do  28 z ł.;  groch p o ln y  od 23 zł. 50 gr. do 24 
z ł. 50 g r .;  w yka ja r a  od  18 zł. 50 g r. do  19 z ł.;  pe- 
luszka od 19 zł. 50 gr. do 20 zł. 50 g r .;  rzepak z im o 
w y  od 44 zł. do  44 zł. 50 g r . ; rzepak j a r y  od 41 zł. 
do 41 zl. 50 g r .;  rzepak o z im y  od! 42 zł. do 43 z ł.;  
siem ię  ln iane  od  47 zł. 50 g r. do  48 zł. 50 g r .;  koni
czyna b ia ła  od 250 zł. do 270 z ł.;  koniczyna c z e r
w o n a  od 70 zł. do  80 z ł.;  makuchy ln ian e  od  19 zł. 
50 g r. do  20 z ł.;  makuchy rz e p a k o w e  od 12 z ł. 75 
gr. do 13 zł. 25 g r .;  ziemniaki jad a ln e  od 3 zł. 50 gr. 
do  4 z ł.;  siano p ra so w a n e  od 6 zł. do 7 zł. 75 g r.;

Poznań: pszenica od 18 zł. 25 gr. do  18 zł. 75 g r . : 
ży to  14 zł. do  14 zł. 50 g r .; jęczmień b ro w a rn y  od
16 zł. do  17 z ł.;  jęczmień z w y c z a jn y  od 14 zł. 50 gr. 
do  15 zł. 65 g r .;  owies od 14 zł. 50 gr. do  15 zł. 50 g r . :

Kraków : pszenica jed n o lita  od  20 zł. 75 gr. do 21 
z?.; pszenica z b ie ra n a  od 19 zł. 75 gr. do 20 z ł.; 
żyto  n o w e  jed n o lite  od 16 zł. do  16 zł. 50 g r .;  żyto  
ta rg o w e  od 14 zł. 75 gr. do  15 zł. 15 g r .:  Jęczmień 
jed n o lity  b ro w a rn ia n y  od 16 zł. 50 gr. do 17 zł. 25 g r.; 
jęczmień p rz e m ia ło w y  od 14 zł. 75 gr. do  15 z ł.; 
ow ies n iez ad e sz c zo n y  jed n o lity  od 18 zł. do 18 zł. 
25 g r .;  ow ies z a d e sz c z o n y  od 16 zł. 25 gr. do 16 zł. 
50 gr.

L w ó w : pszenica jed n o lita  od 20 zł. 25 gr. do 20 
zł. 50 g r .;  pszenica z b ie ra n a  od  19 z ł,  50 gr. do 19 
z ł. 75 g r .;  ży to  jed n o lite  od 15 z ł. 25 g r. do  16 z ł.;  
ży to  z b ie ran e  od 14 zł. 50 gr. do  14 zł. 75 g r .;  jęcz- 
mień b ro w a rn y  od 18 zł. do 19 z ł.;  jęczmień p rz e 
m ia ło w y  od 15 zł. do 15 zł. 25 g r .;  jęczmień p a s te w 
n y  od 14 zł. do 14 zł. 25 g r . ; ow ies od 15 zł. 75 gr. 
do  17 zł..

kie zboże m a zaw sze  w y ższą  cenę i łatw iej 
znajduje nabyw cę. W  takim  w ypadku należy 
b rać  pokw itow anie za k ażdy  sortym ent, ponie
w aż może być różna cena. T ak  samo postępu
jem y p rzy  innych produktach, sprzedaw anych. 
N ależy jeszcze pam iętać o tym , b y  przed  za
w arciem  tranzakcji szczegółow o om ówić z o«- 
b iorcą w arunk i dostaw y, cen, siposób i term in 
w y p ła t itp.

Jeżeli chodzi o dostaw ę do w ojska, obow ią
zują rolników  pew ne zasady , część k tó rych  zo
s ta ła  podana już w  N r 39 „W si Polskiej", uzu
pełniającą resztę  podaję dziś, a m ianow icie: 
zboże powinno pochodzić z ostatniego sprzętu, 
b yć  dojrzałe, zdrow e, odpowiednio czyste  i su
che, niezgrzane, wolne od stęchlizny i szkod
ników  zbożow ych, m ieć naturalną i w łaściw ą 
dla każdego rodzaju barw ę, kształt, połysk i za 
pach. D opuszczalny procent zanieczyszczenia 
w  zbożu w ynosi: dla ży ta  ogółem  3 procent w 
czym  sporyszu  najw yżej 0,1 procent (jedna 
tysiączna część), dom ieszki pszenicy  w  życie 
nie zalicza się do zanieczyszczeń; dla ow sa o- 
gółem  3 i pół procent, w  czym  kąkolu, sp o ry 
szu itd. najw yżej dó! procent. O bcych ziarn 
zbożow ych i pastew nych  z w yjątk iem  łubinu 
do 5 procent nie zalicza się do zanieczyszczeń. 
Zboże o w yższym  zanieczyszczeniu nie może 
b y ć  p rzez w ojsko przyjęte. T ak  samo wojsko 
nie przyjm uje zboża, którego wilgoć w ynos: 
ponad 16 — 18 procent.

Ceną w yjściow ą p rzy  zakupie zbóż <> dą co
dzienne notow ania giełd, w yzn aczo n y m  przez 
poszczególne D. O. K. Od takiej ceny odejdą 
koszty  w ażenia  w agonu, podstaw iania i inne o* 
p ła ty  zw iązane z przew ozem  kolejowym , k tó 
re  p rzy  jednym  w agonie bez w zględu na po
jemność w ynoszą 10 zł 40 gr.

B y  nie m ieć w ypadku nie przy jęcia  przez 
w ojsko zboża, na skutek  niedociągnięć w yżej 
w ym ienionych, należy go przed tym  dobrze 
zbadać, i w  razie po trzeby  odpowiednio oczyś
cić i dosuszyć. Jeżeli p rzy  Kółku Rolniczym  
istnieje stacja czyszczen ia  nasion, nie będzie 
z tym  w iększego kłopotu, a w  razie jej braku, 
każdy  człow iek m usi to zrobić u  siebie w  domu.

P rz y  zachodzącej trudności znalezienia in
nych odbiorców , należy zw rócić się w  tej sp ra 
w ie do O kręgow ego T ow arzystw a  O rganizacyj 
i Kółek Rolniczych sw ego powiatu, w zględnie 
do w yższych  ogniw  organizacyjnych, jak: W o
jew ódzkie T ow arzystw o  O rganizacyj i Kółek 
Rolniczych i C entralne T ow arzystw o  O rganiza- 
cy j i Kółek Rolniczych w  W arszaw ie, ul. Ko
pernika 30.

St. P roc .
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N r  4 7    W I E Ś  P O L S K A

Wiejski Poradnik Prawny
Cb. J. Plich w  pow. brzezińskim.
K oszta  sąd o w e  u zn an ia  o so b y  zag in ionej w y n o szą  

k ilkadziesiąt z ło ty ch , a  m ian o w ic ie : m e try k a  u ro d z e 
nia, z aśw iad czen ie  gm inne, s tw ie rd z a ją c e , iż zag in io 
ny p rzed  zag in ięc iem  zam ieszk iw a ł n a  te re n ie  gm i
ny, o p ła ty  są d o w e  od p o d an ia  o u znan ie  za  z m a rłe g o  
* ogłoszenie  w  g a ze ta c h . S p ra w ę  sąd z i S ąd  O k rę 
gow y. T rw a  o n a  około  pó ł roku . W  p odan iu  —  
oprócz m e try k i u ro d zen ia  i z aśw iad c ze n ia  gm inne
go — n a le ży  p o w o ła ć  się  n a  2-ch św iad k ó w , k tó rz y  
s tw ie rdzą , iż zag in io n y  b y ł razem  z nim i na w ojn ie  
Oraz m u szą  s tw ie rd z ić  k ie d y  i gdz ie  o s ta tn i ra z  go 
Widzieli. K u ra to r  sp a d k u  w a k u jąc eg o  o trz y m a  w y n a 
grodzenie. S ąd  p rz y z n a  m u w y n a g ro d ze n ie  z  m a sy  
spadkow ej. W y so k o ść  w y n a g ro d ze n ia  z a leż y  od 
czasu trw a n ia  k u ra te lu , od w ło żo n ej p ra c y  i w y s o 
kości m a sy  sp ad k o w e j. S k a rb  P a ń s tw a  m oże pocią
gnąć sp ad k o b ie rcó w  u zn an eg o  z m arłeg o  do p łacen ia  
Podatku sp ad k o w eg o . P a m ię ta ć  n a le ży  o  tym , iż 
białżoneik p o z o s ta ły  p rz y  ż y c iu  i  dz ieci zag in ionego

RADIO NA WSI
NIEDZIELA, DNIA 20 L IST O PA D A  

Godz. 8 m in. 15: „ G aze tk a  ro ln icza".
Godz. 8 m in. 30: „ P rz e g lą d  ry n k ó w  p ro d u k tó w

rolnych".
Godz. 8 m in. 45: M u zy k a  p o p u la rn a  w  w y k onan iu  

kapeli A. Z arem b y .
G odz. 15: P o g a d a n k a  p. t. , ,0  hodow lę  b y d ia  cze r

w onego po lsk iego" , k tó rą  w y g ło s i inż. Józef L ew an 
dowski.

Godz. 15 m in. 15: P o g a d a n k ę  p. t. „Z p o d ró ż y  po 
N iem czech i W ło sze ch "  —  w y g ło si inż. F ry d e ry k  
Zol!.

Godz. 1 5  m in. 30: Z espół lu d o w y  z  Ź aw o ji w y 
kona słu ch o w isk o  p. t. „Z ręk o w in y  u  D ru zg aly "  
■— w  o p raco w an iu  Ja n a  P o b ra ty m ca-P ła itk o w sk ieg o  
W rad io fon izac ii A dam a P ią tk a . S łu chow isko  to  na
dane  będzie  z okazji 20-lecia  Zw. T e a tró w  i C hórów  
L udow ych  ze  L w o w a.

Godz. 16 m in. i s ; G aw ęd a  red . Jó ze fa  R ączk o w - 
skiego p. t. „Co s ły c h a ć  w ś ró d  ro ln ików ".

Godz, 17: S łuch o w isk o  p. t. „S łońce  n ad  m orzem .
PO N IED ZIA ŁEK , DNIA 21 L IST O PA D A  

G odz. 17: „O p ro m ien iach  ra d u  i RoeiEtgena" — 
odczy t.

G odz. 18: P o g a d a n k ę  dla go sp o d y ń  w ie jsk ich  
P- t. „C zas p o m y śleć  o o d z ie ży  na z im ę" —  w ygłosi 
A leksandra  G ru dzińska.

G odz. 18 m in. 20 : P o g a d a n k ę  p. t. „ C zy  nie za  
Piało t ro sz c z y m y  się o n a sz e  k o n ie"  —  w y g ło si Jan  
C hodow iecki.

G odz. 19: A u d y c ja  ż o łn ie rsk a .
G odz. 21: P rzem ó w ien ie  m in is tra  P o c z t  i T e le 

g rafów  inż. K alińskiego.
W TO R EK , DNIA 22 L IST O PA D A  

G odz. 16 m in. 45: Z p am ię tn ik ó w  o b ro ń có w  L w o
wa.

G odz. 17 m in. 30: „Z p ieśn ią  po k ra ju " .
G odz. 18: „ S k rz y n k a  ro ln icza"  —  inż. W . T a r

kow ski.
G odz. 18 m in. 20: F e lie to n  p ra w n o -sp o łec z n y

Z ie leńczyk-K ocanow ej p. t. „ P am ię ta j o te rm in ie" .
ŚR O D A , DNIA 22 L IST O PA D A  

G odz. 17: „ P o isk a  a  w o jsk a  o k u p an tó w  w  p ie rw 
szych  dn iach  n iep o d leg ło śc i"  — odczy t.

G odz. 18: P rz e g lą d  p ra s y  ro ln icze j inż. I re n y  N ie
w odn iczańsk ie j.

G odz. 18 m in. 15: P o g a d a n k a  K azim ierza  W il
m ańsk iego , ro ln ika  z pow . łęczy ck ieg o  p. t. „O  n a 
szej , g o sp o d a rce  ho d o w lan ej" .

G odz. 18 m in. 40: „D y sk u tu jm y : C zy  n a p raw d ę  
w  z d ro w y m  ciele z d ro w y  duch".

C Z W A R TE K , DNIA 24 L IST O PA D A  
G odz. 16 m in. 15: „ P rz e m y ś l a  o b ro n a  k ra ju "  — 

o d czy t d la m ło dzieży .
G odz. 18: A u d y c ja  dla m ło d z ieży  w ie jsk ie j w e 

d ług  K ornela  M ak u szy ń sk ieg o  p. t. „ S k rz y d la ty  
ch łop iec". B ędzie  to  d ru g a  część  s łu ch o w isk a  n a d a 
nego w  u b ieg łym  tygodniu .

PIĄ TE K . DNIA 25 L IST O PA D A  
G odz. 16 m in. 55: „ S ta rz y  i m ło d z i"  —  felieton 

Kad en-B an  d ro  w ski ego.
G odz. 18: „N ow iny  le śn e"  —  red . L eo n a rd a  Clio- 

c iłow skiego .
G odz. 18 m in. 20: P o g a d a n k a  ak tu a ln a  d la w si. 
G odz. 18 m in. 30: W y p ęd zen ie  o k u p an tó w  z K ra 

k o w a  w  lis to p ad z ie  1918 r. —  frag m e n t k s iążk i R u 
sinka.

SO B O T A , DNIA 26 L IST O PA D A  
G odz. 18: „ S k rz y n k a  ro ln icza"  inż. W . T a rk o w 

skiego.
G odz. 18 m in. 15: A udycja  l ite ra c k a  p. t. „W spó ł

cześn i p isa rze  o w s i"  —  w  o p raco w an iu  B o les ław a  
G aw ina.

G odz. 18 m in. 30: A u dycja  dla P o la k ó w  za  g ran i
cą.

p ła c ą  p o d a te k  d o ch o d o w y  w ted y , jeśli w a r to ść  sch e
d y  sp ad k o w ej p rz y p a d a ją c e j na  każd eg o  sp a d k o b ie r
cę  p rz e k ra c z a  10.000 z ło ty ch . S c h e d y  sp ad k o w e  do 
10.000 z ł. w olne są  od p o d a tk u  spad k o w eg o . D alsi 
k re w n i nie p iac ą  p o d a tk u  sp ad k o w eg o  od p rz y p a 
d a ją c y c h  n a  n ich  sc h e d  do  3.000 z ł.

W y ro k i d z ia łow e, k tó re  p rz y p a d ły  p rz e d  1 lipca 
1938 roku , p o d leg a ją  o d d łużen iu  i sp a d k o b ie rc y , k tó 
ry m  p rz y sąd z o n o  g ru n t ze  sp ła tam i, m ogą  w y s tą p ić  
do P o w ia to w eg o  U rzęd u  R o z jem czeg o  o zm n ie jsze 
n ie  sp ła t  w  sto su n k u  sp ad k u  cen m a ją tk u  sp a d k o w e 
go, jak  ró w n ież  i o ro z ło żen ie  sp ła t n,a 14 lat. M ogą 
ró w n ie ż  sp ła ty  u iśc ić  jed n o razo w o  i p rz ed te rm in o 
w o , a  w te d y  m a ją  p ra w o  do  sk re ś le n ia  d ługu do 50 
p roc .

W y ro k i S ąd u  P o lu b o w n eg o , b y  m ia ły  m o c  obo
w iązu jącą , m u szą  z ap a d ać  w ed łu g  p rzep isó w  K sięgi 
T rze c ie j K odeksu  P o s tę p o w a n ia  C yw ilnego . W  te j 
m ie rze  o b o w iązu ją  a r ty k u ły  od 479 do 505 k o d ek su  
P o s tę p o w a n ia  C yw ilnego . W ed iu g  w y że j p o w o ła 
n y ch  p rz ep isó w  s tro n y  p ro c esu ją ce  sie m uszą  z ro b ić  
zap is na  Sąd  P o lu b o w n y  n a  piśm ie. K ażda ze s tro n  
w y z n a c z a  jed n eg o  sędz iego , a  w y zn aczen i sąd z io w ie  
w y b io rą  p rzew o d n icząceg o  sądu . S ęd z ią  P o lu b o w 
n y m  m oże b y ć  pe łno le tn i o b y w a te l z a ró w n o  m ężczy 
zna, jak  k o b ie ta , u m ie jąc y  c z y ta ć  i p isać. W y ro k  
S ąd u  P o lu b o w n eg o  z a p a d a  b ezw zg lęd n ą  w ięk szo śc ią  
g łosów , ch y b a, że  zap is  in acze j s tan o w i. Od w y ro k u  
S ąd u  P o lu b o w n eg o  n ie  m a  o d w o łan ia . T ak i w y ro k  
S ąd u  P o lu b o w n eg o  m a  m oc n a ró w n i z w y ro k iem  S ą 
du P a ń stw o w eg o . W y ro k  Sąd u  P o lu b o w n eg o  n a le ży  
z ło ży ć  do S ąd u  P a ń s tw o w e g o  i p ro sić  o w y d an ie  
p o stan o w ien ia  o w y k o n a ln o śc i w y ro k u  i z a o p a trz e 
n ie  w y ro k u  odpow iedn ią  k lauzu lą.

In s ty tu c jam i k re d y to w y m i s ą : 1) K asy  S te fczy k a ,
2 )  G m inne K asy  P o ż y c zk o w o  - O szczęd n o śc io w e
3 ) '  K om unalne K asy  O szczęd n o śc i i 4) P a ń s tw o w y  
B an k  R olny.

Ob. W . Adamczyk w  pow. putowskim.
Na m ocy  a r ty k u łu  970 K odeksu  C y w iln eg o  N a

po leo n a  o b o w iązu jąceg o  n a  te ren ie  b y łe j K ongre
sów ki są  n a s tęp u jąc e  w ym ogi te s ta m en tu  w ła sn o rę 
czn eg o : 1) m usi b y ć  w  ca ło śc i p isa n y  p rz e z  ro b ią 
ceg o  zap is  (o jca  lub m atk ę), 2) m usi m ieć d a tę  spo 
rz ąd z en ia  i 3) te s ta m en t m usi b y ć  p o d p isany . Żadnej 
innej fo rm y  nie p o trze b a . Z teg o  w id ać , że  nie um ie
ją c y  p isać  lub  s łab o  p isz ą c y  te s ta m e n tu  w ła sn o rę 
cznego  sp o rz ąd z ić  n ie m ogą. D la nich sp isać  m oże 
te s ta m e n t re je n t w  obecności 2 św iad k ó w . T e s ta m e n t 
re ja n ta ln y  ies-t kosz tow niie jszy  od  w łasn o ręczn eg o , 
ale  je s t i p ew n ie jszy , g d y ż  po śm ierc i o soby  siporzą- 
d za jące j te s ta m e n t sp a d k o b ie rc y  z azw y cza j po w o łu 
ją  się  n a  to, iż ro b iąc y  z.apis b y t chory , n ie  zd aw a ł 
sob ie  sp ra w y  z tego, co czy n ił i że  zo sta ł w p ro w a
d zo n y  w  b łąd . T ak ie  z a rz u ty  p rz y  te s tam en c ie  re je n - 
ta ln y m  o s ta ć  się  nie m ogą, g d y ż  re jen c i sp iszą  w te d y  
te s ta m e n t jeś li c zy n iąc y  zap is  je s t  z d ró w  i w ie , co 
czyni. Z p o w y ż sz y c h  n a sz y ch  ro z w aż a ń  w y n ik a , iż 
testament własnoręczny m oże z a w ie ra ć  dowolną 
form ę, jed n ak  n iusi b y ć  własnoręcznie pisany, dato
wany i podpisany przez czyniącego zapis.

Ob. J. Dymbel w  pow. święciańskim.
Z tej g a rśc i w ia d o m o śc i,. n ie je s te śm y  w  stanie, 

o d p o w ied zieć  n a  W a sz e  p y tan ie . W y d a je  nam  się, 
ż e  s ta ra n ia  W a sz e  b ę d ą  b ezsk u teczn e . B y  po in fo r
m o w ać  się  n a leży c ie  ra d z im y  udać  się do In sp ek to ra  
S a m o rzą d o w e g o  na  p o w ia t św ięc iań sk i, a  on W am  
w sz y s tk o  w y ja śn i. M ożna ró w n ież  zw ró c ić  się  po 
in fo rm acje  do W y d z ia łu  S am o rząd o w eg o  U rzęd u  
W o jew ó d zk ieg o  w  W ilnie. O czy w iście  w  ten  chw ili
—  jeśli w  ogóle so łty so m  n a leżą  się  u r lo p y  — m ożna 
upom inać sie  o ro k  o sta tn i. E w en tu a ln ą  na leżn o ść  
za  d aw n ie jsze  la ta  p rz ed a w n iła  sie.

Ob. A. U. Czytelnikowi z  nad Nidy. w  pow. piń- 
czowskim.

P rz e d te rm in o w o  dług  sp ła ca  się  w te d y , jeś li w ie 
rz y c ie l na  to  w y ra ż a  sw ą  zgodę  i w y d a je  odpow ie
dnie po k w ito w an ie . Jeśli w ie rzy c ie l n a  to nie zga
dza się  — to w te d y  d łużnik  w inien  p ien iądze  z ło 
ży ć  do d ep o zy tu  sądo w eg o  i w y s tą p ić  do Sądu 
o uznanie, iż p rz ez  p rz ed te rm in o w ą  w p ła tę  150 zł 
d ług  w  sum ie 300 zł zo sta ł u m orzony . Jeśli teg o  nie 
u czy n ił, a  w ie rz y c ie l n ie zg ad z a  się  n a  sk re ś len ie  
d ługu  —  to obecn ie  nic n a  to nie po radzi.

Ob. A. Kozaczuk w  pow. Brześć n/B.
W  sp ra w ie  um o rzen ia  d ługu  ro ln iczego  p o w s ta łe 

go p rz ed  1 lipca 1938 roku , p am ię tać  n a leży , iż d ług  
m ożna  sp łac ić  p rzed te rm in o w o  jed n o razo w o  lub też  
częśc iow o . T a  część  d ługu m usi b y ć  n ie m n ie jsza , n iż 
p ó łro cz n a  ra ta .  Je d n a k  w  ty m  drug im  w y p a d k u  n a 
le ż y  w  te rm in ie  p łac ić  b ieżące  ra ty . jeśli te rm in  ich 
p ła tn o śc i n ad ejdzie . Jeśli k to ś w in ien  1.000 zł —  to 
jeśli jed n o razo w o  w p łac i 500 zł —  to  w ie rzy c ie l w i
nien w y d a ć  d łużn ikow i kw it. iż c a ły  d ług  je s t um o
rzo n y . Jeśli w p ła c i p ó łro cz n ą  r a tę  około  36 z ł —
—  to w te d y  sum a ta  u m arza  72 zt długu.

Ja k  się sp łaca  d ług  p rzed te rm in o w o  w  K asie 
S te fczy k a  —  p isa liśm y  o ty m  na łatnach  „W si P o l
sk ie j" . N ależy  w  tej sp raw ie  zw ró cić  się  do W asze j 
K asy  S te fcz y k a  po  szczeg ó ło w e  in fo rm acje .

Odpowiedzi Redakcji
P. Józef Kisielewski, Hermanowo na Pom orzu:

L is t P a n a  p rz e c z y ta liśm y  do k ład n ie  i sk ie ro w aliśm y  
sp ra w ę  w e w ła śc iw e  m ie jsce , sk ąd  P a n  o trz y m a  
w iadom ość. C ześć!

„Dunin z  nad Dunajca": Jed n o  idzie . P ro s im y
p isa ć  nie g w a rą , lecz  n o rm aln ie  i p ro sto , bez sa d z e 
n ia  się na  u p ięk szan y  sty l. C ześć!

P. Góral Bolesław, S ław ek k. Małkini, —  Prenu
m e ra ta  g a z e ty  op łaco n a  je s t do 31 g ru d n ia  br. Cześć!

P. Kiedziuch Izydor, N iedzica: —  Prenumerata 
gazety o p łacona  je s t  do 1-go lipca 1939 roku. Cześć!

Publiczna Czytelnia, Senno: —  P re n u m e ra ta  „W s i 
P o lsk ie j"  op łacona  je s t do 1-go lu teg o  1939 roku .

P. Fajurnik Cyryl, p. Koszlaki: —  P re n u m e ra ta  
g a z e ty  op łacona  je s t  do 31-go g ru d n ia  b r. „W ieś  P o l
sk ą "  w y sy ła m y  P a n u  sta le  b ez  p rz e rw y . R ad zim y  
re k la m o w ać  na poczcie . C ześć!

P. Skudlarek Ludwik, Bralin: —  P re n u m e ra ta  ga
zety  o p łaco n a  do 21-go g ru d n ia  b r . C ześć!

Rozrywki umysłowe
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PRZEKŁAD AN KA

UJ EJ R R T W z

F I □ C K P K z

E l □ 1 L N O w

E l □ C K L 0 w

E l EJ 1 K N T T

□ m L O P T Y

E l E l E 1 O S Z

E l □ I L M s Z

H EJ Ł 1 N 0 W

□ F I I O Ś w T

□ 0 C | Ę I I W

P rz e z  odpow iednie  p rz e s ta w ien ie  l ite r  w  rzędach ' 
poziom ych, o trzy m am y  11 w y ra z ó w  sied m io lite ro - 
w ych . P ie rw sz e  i d rug ie  l i te ry  zn a lez io n y ch  w y r a 
zó w  c zy tan e  p a ram i u tw o rz ą  a k tu a ln e  ro zw iązan ie .

ZAGADKA
Z w ierz ą t g rom ada, k ró ló w  pustyn i,
Na g ró d  się  sk ład a , s ław n y m  go c z y n i  
Ale ta  s ła w a  z sy ła  nań  w ro g a ,
L ecz  nasza  m łodzież  choć  k rw ią  b ro c z y ła  
I choć tru p am i z as łan a  d ro g a ,
P ie rs ią  w a leczn y ch  go  o b ro n iła .

RO ZW IĄZAN IE  ZAD AN IA  Z NR 40 
Łam igłówka: W a rsz a w a  (w y r. p o m .: Wisła,

ak cja , ran g a , sk aza , z jaw a , a le ja , w a lk a , a o rta ) . 
TRAFN E  R O ZW IĄ ZAN IA  ŁA M IG ŁÓ W K I Z NR. 40 

N AD E SŁALI:
Jó zef Nowicki — B iałe , S t. Leszczyński —  Ko- 

czarg i S ta re , L e o n a rd  Wiśnios — K rępa K ościelna, 
»«• !*c.zek —  Ł u czan o w ice , S ta n is ła w  Kuzynlków 

—  M ielnica P o d o lsk a , B o les ław  Sudoł — M aczki 
W oL, Jan  Olejko — N ow a W ieś, W a c ła w  Kacprzak 
—- P iw onin , K aro l W ęgierski —  P szen iezn ik i, J a n  
Juszak —  R o źn ia ty , Jan u s  W ik to r Tarnawa —  S ę 
d ziszów , A dam  Kozubski — U ścikow o, M arian  Kral- 
kowski, J e rz y  Złotopolski —  W a rsz a w a .

N A GROD Y za  ro zw iązan ie  łam ig łó w k i z N r 40 
w  d ro d z e  lo sow an ia  o trz y m u ją :

Jan  Ju sza k  — R o źn ia ty , p - ta  G aw łu szo w ice , 
A dam  K ozubski — U ścikow o, p - ta  O bornik i.

OD REDAKCJI 
Za ro zw iązan ie  p rz y n a jm n ie j jed n eg o  zad a n ia  Re

d ak cja  p rz ez n ac za  dw ie  n a g ro d y  książk o w e.
T erm in  n a d sy łan ia  ro z w iąz ań  z b ieżąceg o  n u m e

ru u p ły w a  dnia 4 g ru d n ia  r. b.
R o zw iązan ia  zad ań  z dopiskiem  „ R o z ry w k i U m y 

sło w e", n a le ż y  n a d sy ła ć  p o d  a d re se m  R e d ak c ji: 
(W arsz a w a , ul. G ó rsk iego  6).

O D PO W IED ZI REDAKCJI 
Gabriel Cieśliński —  Miechów. N ad esłan e  p rzez  

W a s  zad an ie  n ie  zo stan ie  zam ieszczo n e  w e  „W si 
P o lsk ie j" , p o n iew aż  zad an ie  to  w y m a g a  spec ja ln eg o  
p rz e ry so w a n ia  i w p ro w ad z en ia  d ro b n y ch  p o p raw ek , 
k tó re  o p ó ź n iły b y  jeg o  z am ieszczen ie  i tem a t s ta łb y  
się  n ieak tu a ln y .
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RUDZKI • MOSTY2

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e

H. B. Raabe
S p ó ł k a  A  k  c  y  I ti  a

Z a r z ą d ;  W a r s z a w a ,  ul. Z a m e n h o f a  5

G a r b a r n i a
Skór chrom owych (box-ćalf, naco-calf i rindbox) z surowca w łasnego  

i pow ierzonego (łon) w  Łomiankach pod W arszawą.
Fabryka ćw ieków  drew nianych do obuwia, obcasów  drewnianych, 

kopyt szew skich i miar składanych w  Białej Podlaskiej.

11 OD PSZtZELtlY
3 kg 8  * ł —5 kg 12  * ł — 10 kg 2 3  * ł — 20 kg 
4 5  x t ,  z o p ak o w an iem  l o c o  O d b i o r c a  
i a  Z a l i c z k ą .  P r z y  n a d e s ł a n i u  
g o t ó w k i  z  g ó r y  p r o s z ę  p o t r ą c i ć  

5  p r o c .  O p u s t u !

O rz e c h y  w ło s k ie :  S k g  11 z l, 10 k g  21 z ł
oraz w s ze lk ie go  rodzaju  artyku ły spo
ży w cze  w y s y ł a m  p o c z tą  d o  20 k g

EKSPORT M I O D U  I ZIEM IOPŁOD ÓW

Józef Chruściel w Zbarażu

N a  c a l e  ż y c i c
s ta r c z y  z ak u p io n a  u n as 
n o w o c z e sn a  m a sz y n a  do 
sz y c ia , h a f tu , em ito w an ia , 
m e re ż k o w a n ia , c e ro w a n ia  
z w ie lo le tn ią  g w a ra n c ją  za  
Zł 150.—  g o tó w k ą  lu b  na 
dogodne  sp ła ty . — Ż ą d a j
cie cenn ik i d a rm o !
P o l s k i  Dom Handlowy 
K R I S C H E R  Kraków, 
Zw ierzyniecka 6. W ydz. 73

N a  ś w .  M i k o ł a j a
L alk a  M a-M a je s t  n a jo d p o w ie d n ie j

sz y m  p o d a rk iem , g d y ż  w z b u d za  p o 
d z iw  i z a c h w y t dz ieck a . P ie k n ie  p r z y 
s tro jo n a , p o s ia d a  b lond  w ło sy  i n ie 
b iesk ie  o c z y !  R ączk i i nóżk i ru ch o m e, 
d z ięk i czem u la la  m oże  s ta ć  o ra z  s ie 
dz ieć! M ów i g łośno  i w y ra ź n ie  „m a-M a“ , 
„u ia -n ia “ . W ie lk o ść  p ó łm e tro w a !  C ena  
re k la m o w a  w ra z  z p u d łem  zl 4.75. 
W  lep . ga t. LALKA C H O D ZĄ C Ą  - N O 
W O Ś Ć !! w  p ięk n y m  n a ro d o w y m  s tro ju , 
m ó w iąc a  ty lk o  z ł 6.90. P ła c i  sie  p rz y  

od b io rze . F irm a  ch rze śc . W A L E R IA  O B O R SK A , 
Dz. N. W a rs z a w a  1, ul. Ś w ię to k rz y sk a  27 (Sk lep).

W  Ilustrowanym Kalendarzu W S I P O L S K I E J  

zn ajdzie sz pożyteczne wiadomości i miłą rozryw kę.

Z A  B E Z C E N !

w iek  k u ltu ra ln y ?  C e n n e ’ ra d y  i w sk azó w k i.
A d re su jc ie : F-a ED W ARD  W IŚN IEW SK I, W arszaw a 1, skr. p. 882.

Z p o w o d u  k ry z y su  o d d a ję  5 cen n y ch  k s iążek  ty lk o  za  
zl 3.85. O to o n e : 1) Adwokat i doradca domowy. W z o ry  
o d w o łań  p o d a tk o w y ch , sk a rg  są d o w y c h , p odań  do w ład z
i u rz ęd ó w . S p ra w y  eg ze k u cy jn e , m a ją tk o w e , ek sm isy jn e , 
ro ln e , b u d o w lan e , sp a d k o w e , w e k slo w e , k re d y to w e , w o j
sk o w e , m ałżeń sk ie . W z o ry  um ów  d z ie rża w n y c h , o fe rt, 
p o d a ń  o p ra c ę  i t. p. 2) N ow y sekretarz dla wszystkich. 
W z o ry  lis tó w  p ry w a tn y c h , o fe rt, p odań  itp . 3) Książka 
lekarska. W ielk i zb ió r re c e p t i p rz ep isó w  n a  ró żn e  cho
ro b y  i do leg liw ośc i. 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy. 
S etk i c en n y ch  p rz ep isó w . 5) Zw ycza je  i form y tow arzy
skie: Ja k  po w in ien  z ac h o w a ć  się  w  to w a rz y s tw ie  czto - 
C a ly  k o m p le t ty lk o  z ł 3.85. P ła c i  się  p rz y  o d b io rze .

P ó ł  d a r m o ! ! !
Z  p o w o d u  k r y z y su  sp rze 
d a je m y  5 cennych  d z i e ł  ty l 
ko  za  z? 3 .85 .  O to  one :  
1 )  A D W O K A T  i  D O R A D 
C A  D O M O W Y .  W z o r y  o d 
w o ła ń  p o d a tk o w y c h ,  ska rg  
s ą d o w y c h ,  p odań  do  w ła d z  
i u r z ę d ó w .  S p r a w y  e g z e 
k u cy jn e ,  m a j ą t k o w e ,  eks
m isy jn e ,  ro lne ,  b u d o w la 
ne,  s p a d k o w e ,  w e k s l o w e ,  
k r e d y t o w e ,  w o j s k o w e ,  

ma łżeńsk ie .  W z o r y  u m ó w  d z i e r ż a w n y c h ,  o f e r t ,  p o d a ń  o p ra cę  
itp.  2 )  N O W Y  S E K R E T A R Z  D L A  W S Z Y S T K I C H .  W z o r y  l i s t ó w  
p r y w a tn y c h ,  o f e r t ,  podań  o p ra cę  itp.  3 )  D Z I E Ł O  L E K A R S K I E .  
W i e l k i  z b i ó r  re cep t  i p r z e p i s ó w  na r ó żn e  c h o r o b y  i d o l e g l i 
w o ś c i .  4 )  T A N I A  K U C H N I A  N A  C I E ż K I E  C Z A S Y .  Setk i c en 
nych  p r z e p i s ó w .  5 )  D O B R Y  T O N  —  k o d ek s  t o w a r z y s k i .  Jak 
n a le ż y  z a c h o w y w a ć  się  w  t o w a r z y s t w i e ?  C a ły  k o m p le t  z ł  3.85.  
P ła c i  się  p r z y  o d b io r z e .  A d r e s u jc i e :  F -a  E d w a r d  W iś n ie w s k i ,  

W a r s z a w a  1,  sk r .  p .  882.

S E N S A C Y J N A  N O W O Ś Ć  ! ! !
N o w o c z e s n y  b r o w -  
n in g -au tom a t  z be z  
p ie c zn ik iem  typu  
6-c io  mm. W y r z u 
ca au tom a ty c zn ie  

w y s t r z e l o n e  łuski  i r epe tu -  
j e  się  p r z ed  k a żd y m  s trza 
łem .  W y k o n a n y  ściś le  w g .  
rysunku. Huk str za łu  p io 
run u ją c y !  N a jsk u te c zn ie j 
sza  ob ron a  p r zed  napa

dem i k r a d z i e ż ą .  W y k o n a n i e  lu ksu sow e :  
r ęko je śc i  w y ł o ż o n e  p iękną  m asą  ebon i 
t o w ą .  Cena  au tom atu  t y lk o  zł 6.90, 
2 sztuki 13 .50 .  Se tka  nabo i  m e ta lo w y c h  
z!  3.60. K a r ta  na b roń  nie  w y m a g a n a .  
W y s y ł a  się p o c z tą  za  pob ran iem .  —  F i r 

ma ch r ześc i jańska .  A d re su jc i e  R e p r e z .  f a b r .  E D W A R D  W I 
Ś N I E W S K I ,  W a r s z a w a  1, sk r .  p.  N r  882  (C z a r n i e c k i e g o  7 8 ) .

P re n u m e ra to r  „W si Polskiej** w in ien  nie 
ty lk o  sam  o p ła c a ć  g a z e tę , lecz  zach ęc ić  

ró w n ie ż  i s ą s ia d a  do jej z a p re n u m e ro w a n ia .

P r  z e

P r

r z e

P r z e

d p l a t a  w y n o s i :
rocznie .................................  6 zl
p ó ł r o c z n ie ........................... 3 zl
k w a r t a ln ie ................................   1 zl 50 gr.
miesięcznie ...............................— zl 50 gr.

d p l a t a  n a  A m e r y k ę :
r o c z n i e .................................i dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 gzemplarz . . .  — 4 cent.
d p l a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 (ranków, półrocznie 25 franków 
d p l a t a  n a  N i e m c y :
rocznie — 8 marek, półrocznie — 4 marki 

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

WARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcia rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :

za tekstem — cała strona , . 400 zl

J* M Y i strony . . 200 zt

Y t strony . . ioo n
M 19 Y» strony . . 50 zl

w tekście — cala strona . . 500 zl

Y i strony . . 250 zl
Yt. strony , . 125 zt

H Ya strony . . 70 zł
ża  wiersz m ilimetrowy 1-szpaltowy za tekstem,

szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za taklż
w  tekście — 70 groszy.

Redaktor odpowiedzialny: M IK O Ł A J  M IC H A L S K I W ydaw ca: O B Ó Z  Z JE D N O C Z E N IA  N A R O D O W E G O  p. o. Redaktor naczelny: A N T O N I Z A C H  EM SK I

Drukarnia „Dom Prasy*1 S. A., W arszawa, Marszałkowska 3. Centrala telef. 8-02-40.


